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SENSACVINA POWIEŚĆ 


Prince ofiarę „mordu kapíaurowego“? 


Paryż, 28. lutego. W  zwłązkn z tajemniczą śmiercią radcy Prince'a nie 
które dzienniki piszą że należy zwrócić się o pewne informacje do policji polskiej w 
Katowicach, jak wiadomo bowiem Prince w czasie plebiscytu na Śląsku urzędował tam 


jako prOkurałor. Prasa przypomina, że t. zw. „sądy kapturowe“ 


niemieckie przeja- 


wiały wówczas żywą działalność, Prok. Prince zwalczał tę zbrodniczą organizację. Je- 
żeli trzeba było odrzucić hipotezę o morderstwie na osobie Prince a w związku ze spra- 
wą Sławińskiego, to — jak piszą dzienniki — należałoby szukać innych dalszych mo. 


tywów tej zbrodni. 


Wyniki śledztwa w aferze Btawińskiege 


Min. Sprawiedliwości Cheron, otrzy- 
mawszy od prezesa Sądu Najwyższego 
raport o wynikach Śledztwa co do osób, 
zamieszanych w aierę Stawinskiego, zdał 
sprawę z wyniku dochodzeń na posiedze- 
niu rady ministrów. Rada postanowiła 
przekazać trybunałowi kasacyjnemi spra- 
wę decyzji, który z sądów będzie prowa- 
dził dochodzenia, istnieje bowiem, jak 
wiadomo, projekt skoncentrowania śledz- 
twa w Paryżu. 


Według sprawozdania Cherona, komi- 
sia stwierdziła winę naczelnego prokura- 
tora Republiki Pressarda w opóźnieniu 
śledztwa w aferze bałońskiej. Pressard, 
który jest szwagrem b. premjera Chaw 
tempsa, opuścił zajmowany urząd. Jego 
przeniesienie przez rząd Daładiera na 
urząd sędziego trybunału kasacyjnego z0= 
stało cofnięte: 


Nowe sensacje 


Śledztwo przynosi tymczasem coraz 
nowe nazwiska i coraz nowe sensacie 
Komisarz Bayard, który wraz z kom. Pa 
chotem aresztował Stawinskiego w roku 
1926, zeznał, że w r. 1928 wydał Stawin- 
skiemu legitymacię i uczynił go swoim 
konfidentem. Kartę koniidenta  coinięto 
Stawinskiemu dopiero w r. 1932. Adwo- 
kat Legrand wystosował do ministra 
Sprawiedliwości list, w którym domaga 
się postawienia w stan oskarżenia b. mi: 


nistra Dalimiera, który miał Interweniować 
w sprawie lokaty bonów bafońskich by- 
najmniej nie bezinteresownie. Sędzia 
śledczy Ordonneau wytoczył dochodzenie 
przeciwko dwom osobistym przyjaciołom 
Stawinskiego, Romagnino i  Depardon, 
Stoją oni pod zarzutem współudziału w 
oszustwach. Romagnino nie stawił sie na 
wezwanie sędziego, wobec tego wydano 
nakaz aresztowania go, jak dotychczas 
bez skutku. 


KHompromitujący wykaz czeków 


Najwięcej jednak nazwisk dostarczył 
wykaz czeków, wystawionych przez Sta: 
winskiego, przesłany parlamentarnej ko” 
misji śledczej. Wykaz ten zawiera 400 
czeków na ogólną liczbę 814, wydanych 
przez Stawinskego. Wśród osób, które 
otrzymały te czeki, figurują m. in.: b. dep. 
Boyer otrzymał 800 tys. fr., dep. Bonnau- 
re 400 tys. fr, adw. GibaudRibaud 700 
tys. fr., osobiści przyjaciele Stawinskiego 
Romagnino około 8 milionów, Depardon 
2 miliony, dyr. towarzystwa ubezpiecze- 
niowego „Confiance“ Guebin 400 tys. fr. 
osobiście i jeden miljon dla towarzystwa, 
administrator klubu hippicznego Tribout, 
którego prezesem jest b. kontroler „Sure- 
te generale“ Alet, czeki na kilka milionów 
franków w ratach miesięcznych, redaktor 
„Aux ecoutes* oraz dawnego prawicowe- 
go organu „Volonte“ Dubarry 200 tys., 


b. administrator „Liberte“ Aymard 50 
tys. Zauiany obecnego redaktora „Le 
jaur* Balby'ego Curial — 50 tys., współ: 
pracownik „Matin* i „Gringoire* Kessel 
— 70 tys. bank Amara około 8 miljonów, 
dr. Wachet, który wystawiał świadectwa 
choroby Stawinskiemu — 25 tys. fr., Zati- 
fany Voix kilka czeków na sumy od 25 
do 50 tys. fr., sekretarka Paul Boncoura 
Susanne Blum 10 tys.. Ogółem czeki te 
opiewają na sumę około 40 milionów fran- 
ków. 

Wykaz ten jest jednak niekompletny, 
brak najważniejszych czeków, których 
większość była niewątpliwie wystawiona 
na nazwiska deputowanych. To też sze- 
reg członków komisji parlamentarnej za: 
żądało uzupełnienia materjałów, grożąc 
zbiorową dymisją. 


Oszust i ministrowie 


Zapytany przez dziennikarzy adw. 
Guibaud-Ribaud oświadczył, że ostotnie 
otrzymał od Stawinskiego czek na 700.000 
franków, ale nie dla siebie, lecz dla wy- 
dawnictwa „Velonte*. Stawinski zobo- 


wiązał się pokryć koszty wydawnictwa 
tego dziennika. Adwokat w dalszym ciągu 
podtrzymuże swoje zeznania, obarczające 
odpowiedzialnością b. ministra Bonneta. 
Według „Echo de Paris“, w dokumere 


Demonstracje bezrobotnych w Londynie: W poniedziałek, 26 lutego zebrało się 
w londyńskim Hydeparku 100.000 osób bezrobotnych. Po wysłuchaniu mów, 


wygłoszonych przez przywódców 


ruchu robotniczego, ruszył olbrzymi pochód 


głównemi ulicami stolicy angielskiej, domagając się od rządu wydania socjal- 
nych ustaw, pracy i chleba, 


łach, dostarczonych komisji parlamentar- 
nej, znajduje się m. in. Zeznanie p. Sta- 
winskiej z którego wynika, że Stawinski 
pozostawał w dobrych stosunkach z kilku 


b. ministrami. M. in. Stawinski spożywał 


w Paryżu Śniadania z b. ministrem han- 

dlu Durand'em, a z b. ministrem finansów 

Bonnetem by? na wspólnem śniadaniu w 
, Stresie. 


Pożałowania godny los sieroi 


po tragicznie zmarłych Śp. KKoffmianach 


Poznań, 28 lutego. : 

Ogólne zdziwienie mieszkańców stofi- 
cy Wielkopolski wywołał fakt, że dziećmi 
tragicznie zmarłych śp. Hoiimanów, któ- 
rych mordercą jest Antoniewicz, nie za- 
jęły się żadne instytucie dobroczynne. 
Los biednych sierot, gdyby nie zajęły się 
niemi osoby litościwe, byłby pożałowania 
godny. Obecnie 13 letnia Janina Hoiima- 
nówna przebywa u P. Rystkowej przy ul. 
Górna Wilda 36. S8-letnia Bronka otrzy- 
mała schronienie u państwa Hoinackich 
przy ulicy Grobelnej 18, a najmłodsza, bo 
zaledwie 6-letnia Marynia pozostaje pod 
opieką p. Witkowskiej, Trzech chłopców, 
szuka jeszcze opiekunów, a to 19-letni 
Jan, 12-letni Teodor i 11-letni Franciszek. 
Jednego chłopca zamierzają przytulić 
państwo Benszaw z Pabianic. Kto weż- 


mie pozostałych chłopców — niewiado- 
mo. A może znajdzie się jeszcze jakaś 
litościwa osoba, 


Wojewoda poznaiiski 


ustępuje ? 

Poznań, 28 lutego. 

W kołach zbliżonych do sier rządo- 
wych mówi się coraz głośniej o ustąpieniu 
wójewody Raczyńskiego. Obecny woje- 
woda przejść by miał do służby dypłoma- 
tycznej, a stanowisko jego zająć by miął 
znany w kołach szerszych podpułk. dypl 
Glabisz, adjutant marsz. Piłsudskiego. 
Podpułkownik dypl. Glabisz jest Poznań- 
czykiem j posiada rozległe stosunki wśród 
ludu, zamieszkałego w Wielkopolsce. 


„Że kio nie zapłaci $azelfy do 6 marca | 
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Nazywa ona powstańców mordercami żołnierzy włoskich 


Tutejsza prasa mniejszościowa z ujed* 
nostajnioną „„Kattowitzer Zeitung na czes 
łe, wzorem hitlerowców w Rzeszy, „,,za- 
rządziła“ na terenie Śląska polskiego — 
prawem kaduka — obchód ku czci pole- 
złych żołnierzy w czasie wojny świato- 
wej. 

W związku z tem „Katt. Ztg.“ w nie- 
dzielnym numerze, poświęconym pamięci 
poległych w dniu „żałoby ludowej“ 


4 Czwartek | Dziś: Antoniny M, 
4 Jutro: Heleny cesarzowej 
Wschód słońca: g. 6 m. 48 
Marca Zachód: g. 17 m. 37 


Długość dnia: g. 10 m, 49 


Kronika Śląsfta 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

CZWARTEK: g. 20 „Arleta i zielone padła" (pre- 
mjera). 

SOBOTA: g. 15,30 Kiub kawalerów" (dla szkól); 

g. 20 „Arleta i zielone pudla", 

NIEDZIELA: g. 16 Pirma". 

g. 20 Papa" (przedstaw. sprzedane), 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 

PIOTROWICE: piątek: g. 19.90 ..Klub kawaterów". 

RYBNIK: poniedzialek: g. 20 „Arleta i złałone pu- 
dh". 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Sya Indji”. Casino: „W two- 
fch ramionach... Colosseum: „Biały upłór”, Palaco: 
„Pogromcy przestworzy”. Rialto: „Człowiek, który 
ukradł serce". Unlon: „Dzika dziewczyna". 

KRÓL. HUTA. Apollo: „Katarzyna Wielka" | Wiel- 
kie zapasy o mistrzostwo Świata". Roxy: „Białe szaleń- 
Btwo” i „Madame Dubarry". Colosseum: „Miljon ma 
ulicy” i „Nie damy ziemi“. 

BIELSKO. Apollo: „Za pieniądze”. Miejskie: „Obad 
e 8-mej". Miejskie (Biała): „Miljon na ulicy“. 

ŻYWIEC. Edison: „Demon wielkiezo miasta" dma 
25 b. m. 

RADJO: A p 
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700 „Kiedy ranne wsiają zorze”. 7.05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.35 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał ozasu. 12,05 Zespół salonowy. 
12,30 Wiadomości meteorologiczne. 15,00 Cedula Qleldy 
w Katowicach. 13,40 Koncert orkiestry dętej. 16,20 Re- 
cztal Śplewaczy. 16.55 Arie i pieśni w wyk. Jarosław1 
Goebla-Tarnawy (bas). 17,20 Trio kameralne. 17.50 Z 
dycia Zw. Młodzieży Polskiej. 18,00 „Nowe statuty 
szkoly powszechnej i gimnazjum". 19,40 Wiadomości 
sportowe. 19,43 Komumikat Śmiezowy. 20.02 Pozadanka 
muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny z Filharmonji War- 
szawskiel. 22,40 Muzyka taneczna. 23,00 Skrzynka poz- 
%owa w języku francuskim. 54.7 1 > 


. == RADA PRZYBOCZNA KOMISARZA 
RZADU M. BIELSKA, Onezdaj odbyło się 
konstytuujące posiedzenie Rady przyboczuej 
komisarza rządowego miasta Bielska. Prze- 
wodnictwo Rady spełnia z urzędu komisarz 
rządowy. Zastępcą przewodniczącego wybra-= 
no inż, Stonawskiego, Utworzono 5 komisyj: 
finansową, opleki społecznej. kulturalno-oświa- 
tową. Przewodniczącym wszystkich komisyj 
jest z urzędu komisarz rządowy. Pierwsze po- 
siedzenie komisji technicznej odbyło się 22 hin. 
na którem rozpatrzono sprawę rozbudowy sle. 
ci wodociągowej I wybrano delegatów gminy 
do firmy „Połski Kiton", S. A. z 0. 0, DO zas 
rządu firmy wybrati zostali pp. dr Przybyła 
i inż. Nachay, dyr. miejskich zakładów gazo- 
wo-wodocłągowych. 

— ZAGINIĘCIE, Od 6 tygodni zaginęłą 15- 
fetnia mieszkanka Siemianowic. Lehnertówna, 
która wyszedłszy w dn. 26 stycznia z domu, 
więcej doń mie powróciła. Zaginiona ubrana 
była w zielony płaszcz i miała na głowie siwy 
szal, Znak szczególny: brak kępki włosów Z 
tyłu głowy, Dziewczyna prawdopodobnie po- 
daje osobom obcym fałszywe nazwisko, 


— ZAOPATRZYŁ SIĘ W STEMPLE. Dnia 
27 bm. w porze południowej, nieznany sprawe 
ca skradł ze sklepu Teresy Schroetter w Biel- 
sku, ul, Strzelnicza 12 książkę ze znaczkami 
stemplowemi na ogólną Sumę 2.240 zł. (b) 


=— „KOMBINACYJNA* PRZYSIĘGA, W pro- 
cesie komunistycznym Marchwioka, Doleżyka» 
Hajoka i Badury wszyscy z Knurowa pow. 
Rybnik występował swego czasu jako świa- 
dek obciążający niejaki Mateusz Kłonek, ro~“ 
botnik z Szczygłowie. Gdy miał złożyć przy” 
sięgę potwierdzającą jego słowa, celowo prze- 
kręcał czterokrotnie słowa przysięgi, za co Z0- 
stał z miejsca odprowadzony do aresztu, PO 
kilku dniach zawiadomił prokuratora listem pie 
sanym z więzienia, że do przekręcań' a roty 
przysięgi namówili go wyżej wspomniąni ko- 
mnuniści. Sprawa ta wydała się podejrzana i 
Klonek zasiadł w dnłu 27 bm, na ławie oskar- 
żonych w Sądzie Rybnickim, gdzie znów ze 
znał, że w piśmie skierowanem do prokurato- 
ra napisał mieprawdę | wzsystko „polega na 
czczym wymyślę. Wobec iakiego obrotu spra- 
wy Sąd skazał Kłonka na 6 tygodni aresztu 
za fałszywe oskarżenie osób trzecich, (r) 

— OFIAPA CZADU WĘGLOWEGO. 27 ub. 
mies. w mieszkaniu inż. Sojeckiezo w Piaśni- 
kach znaleziono bez życia służącą Śp. Marię 
Mazurkiewicz. Po gwałtówiem wyważeniu 


Kałowice. 


(Volkstrauertag wzgl. Heldengedenktaz) 
przyniosła obszerny epis różnych cmen- 
tarzy wojskowych, położonych na terenie 
Województwa Śląskiego. 

W tym tendencyjnie utrzymanym af 
tykule „Katt. Ztg.* pisze m. in. dosłownie 
o cmentarzu wojennym Katolickim w 
Rybniku co następuje: 

«Na nowym cmentarza katolickim w 
Rybniku przed niedawnym jeszcze czasem 
łstniał grób masowy, w którym znajdo- 
wały się zwłoki 19 żołnierzy włoskich, 
zamordowanych (!?) w czasie okupacii 
(plebiscytu) w Rybniku przez powstań- 
ców (słowo „powstańców“ drukuje „Katt. 
Ztg.“ specjalnie rozbitym I rzucającym sie 
w oczy drukiem!). W grobie tym znaj: 
dują się obecnie zwłoki poległych po: 
wstańców, a Zwłoki żołnierzy włoskich 
przewiezłowo na inny cmentarz, do. 
Opola“ 


W _opisie- powyższym, niesłychanie 
perfidnie ujętym i obliczonym na prowo- 
kację, brak jeszcze tylko skromnego do- 
datku, że „prawdopodobnie dlatego prze- 
wiezdoma zostały Zwłoki żołnierzy włos- 
nich do ukochanej ziemi niemieckiej, bo ro- 
dziny tych wojaków nie życzyły sobie, 
by synowie i bracia ich Sspoczywali w 
ziemi... morderców — powstańców pol- 
skich.* Ale między wierszami dodatek ten 
rzuca się jaskrawo w oczy. 

Pocóż bowiem było pisać o grobach 
włoskich w Rybniku, których od lat 
wogóle już niema. Widocznie autorowi 
chodziło o wymierzenie policzka powstań- 
com polskim, broniącym wówczas w 
imię wyższych ideałów każdej piędzi zie- 
mi śląskiej przed hordami orzeszow” 
sklemi! 

Prowokacja ta „Katowicerce” nie po 
wina niść bezkarnie. 


Szaika śmiałych złodziei 


przeci seqcdesm w Katowicach ¢ 


Na ławię oskarżonych Sądu Okręgowego w 
Katowicach zasiadła niebezpieczna szajka wła- 
mywaczy i paserów z Sosnowca, która w Ka- 
towicach i okolicy dokonała szeregu śmiałych 
włamań mieszkaniowych. Członkami szajki 
byli Bolesław Wietaszek, Piotr Budzisz, An- 
toni Budzisz, Jan Michalski j Natalja Chwabik. 

Oskarżeni do winy nie przyznali się i sta- 
rali się wprowadzić sąd w błąd. Na podsta” 
wie jednak zeznań świadków wina im została 
udowodniona. Sąd skazał wszystkich męż- 
czyzn na półtora roku więzienia, kobietę zaś 
na rok więzienia. 

Niejaka Marta W. z Katowic zasiadła na la- 
wie oskarżonych Sądu Grodzkiego w Katowi- 
cach za to, że w toku kłótni z sąsiadką krzy* 
czała rzekomo „Ty polska świnio“. Oskarżona 
z wielkiem zdenerwowan:iem tłomaczyla sądo- 
wi że nie wyraziła się w ten sposób, gdyż 
jest żoną zasłużonego powstańca I na własnej 
skórze pzekonała się, jak boli takie wyzwisko, 


którem często obdarzałi ią prusacy w czasie 
niewoli. W pewnym momencie oskarżona do- 
siala alaku nerwowego i straciwszy przytom= 
ność, rumęła na ziemię, Urzędwący sędzia za” 
rządził przerwę a policjanci pospieszyli oska- 
rżonej na pomoc. 

Po kixu minutach wznowiońo rozprawę, w 
wyniku której zostąła oskarżona uwolniona 
od winy i kary, gdyż sąd przyjął, że chociaż 
oskarżona słowa obelżywe wypowiedziała, to 
jednak zniewaga ta nie nastąpiła publicznie. 

Źle skończył właściciel lombardu sosno- 
więckiego, Jerzy Jakubiński, który odvowiadał 
przed sądem za paserstwo Oskarżony mija- 
nowicie kupił od znanego włamywacza za bez- 
cen wartościowy zegarek z łańcuszkiem. Na 
rozprawie oskarżony do winy się nie przyznał, 
Z zeznań Świadków wynikalo jednak że oska- 
rżony jest znany policji sosnowieckiej tako 
zawodowy paser. Wobec tego sąd skazał go 
na rok więzienia bez zawieszenia mu kary, 


w 


Bójka o 


fartuch 


na koruguiarzu squ wy sròl. Hucie 


Sad Grodzki w Królewskiej Hucie 
ogłosił w dniu 28 bm. wyrok, skazujac 
oskarżoną o dokonanie 17 kradzieży 
Agnieszkę Dubiel z Chropaczowa na karę 
20miesięcy więzienia, Kurowskiego Ed- 
warda z Chropaczowa za paserstwo na 6 
miesięcy więzienia (bez zawieszenia) i 
matkę jego Kurowską Martę za paserstwo 
na 3 lata. 

Dubielowa odsiadywała już karę 2 i 
pół letniego więzienia za kradzieże, po- 
pełnione na terenie Śląska, lecz wskutek 
odmiennego stanu zwolniono ją tymmczaso- 
wo z aresztu. 

Umiłowanie zawodu złodziejskiego nie 
pozwoliło jej jednak próżnować i zdąży” 
ła w kilku miesiącach przeprowadzić 17 
kradzieży, za które stanęła w sobotę 
przed sądem, 

Natomiast Kurowscy (matka z synem) 


drzwi do mieszkania stwierdzono. że zmarła 
oña na skutek zaczadzenią czadem węglowym. 


— URUCHOMIENIE „CZARNEJ HUTY". 
Z dniem 1 marca br. uruchomiona zostanie 
nieczynna od grudnia 1933 r, fabryka che- 
miczna „Czarna Huta“ pod Tarn. Górami, Jkoe 
ło 250 robotników znajdzie zatrudnienie w fa- 
bryce, 

— NIESZCZĘŚCIE NA KOP Na kop „Po- 
kój* w Nowym Bytomiu wózki kopalniane 
przygniotły dozorcę (podsztygara) jana Palu- 
cha, W stania bardzo groźnym przewieziono 
go p szpitala Spółki Brackiej w Bielszowi- 
cac 


trudnili się paserstwem dostarczonych od 
Dudielowej przedmiotów. 
_ Na ostatnią rozprawę przybyła Kurow* 
ska z zapaską (fartuchem), nie przewidu- 
jąc, że świadek Cichoń Gertruda. rozpozna 
ją jako swoją własność. Powstała wsku- 
tek tego na kórytarzu sądu awantura, gdy 
Cichoniowa upominała się o zwrot farti- 
cha. Sprytny synek Kurowskiej zaczął 
targać ów fartuch, by nie wpadł w ręce 
władz, jako dowód rzeczowy nowej kra- 
dzieży — natomiast siostra jego. Dubie- 
lowa, pokaleczyła posterunkowego, inter= 
weniującego w całem zajściu. 

Z solidarną familią spisano protokół, 
z czego wyłoni się nowa Sprawa Sądo- 


wa. (b) 
a 


Kronika ©zcstochiorska 


A TEATR KAMERALNY W CZĘSIOCHOWIE. 
CZWARTEK: „Różnie bywa", Józefa Wasowskiego. 


REPERTUAR KIN: 

CZĘSTOCHOWA. Muza: „Romans królowej piękno- 
ści" 1 „Księżniczka Jazzbandu”. Pan: „Noma przygoda” 
i „Chaplin jako bokser“. Luna: .Żólty książę”. Eden: 
od g. 4 dc 6-68 „Miłość bez slów“ I „Szatański plan“: 
od g: 6-ef „Świat bez mężczyzn”. Atlantic: „Krysia le- 
Śmiczanka” i „W kraju niepewnego jutra". 


— OBLĘŻONE FABRYKI. Częstochowska 
fabryka „La Cienstochovienne" przyjęła w ub, 
tygodniu 115 osób do pracy. Rozgłoszono Z 
tego powOdu, że w ‚La Czenstochovienne" od- 
bywają się masowe przyjęcia robotników ł ca- 
łe tłumy ludzi oblegają codziennie od rana do 
wisczora tę fabrykę, tracąc napróżno CZas, 
gdyż przyjęć obecnie niema na Czestochowian- 
ce, a jeśli będą; to później, — Na hucie „Ra- 
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A REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU: P 
CZWARTEK: z. 20 „Kobieta. ktôra wie czego chce * 
Występ operetki warszawskiej z Heleną Makowska. 


REPERTUAR KIN: 


SOSNOWIEC. Zagłębie: „Tunel“, Eden: „Zó 
książe". gr 

BEDI, Arofio: 
„£łośń saf pigaan“. 
Now”. 
DĄBROWA. Ars: „Platynowa blondynka", Bajka! 
„Bóg mórz południowych". _ 

ZAWIERCIE Stella: „Jego ekscelencja subjekt“. 


CZELADŹ. Czary: „Śżpleg w masce”. 


„Krół cygaaów". Światowid! 
Naweści: „Prokarmtor Alici 


— FRZYJECHAŁ ZASTRZELIĆ SIĘ DO 
ZAGŁĘBIA. We środę policja.w Sosnowcu za” 
trzymała młodego mężczyznę, bez żadnych 
dokumentów, który oświadczył, że lazywa Sie 
St Wiżytkowskł z Polskiej Kamienicy pod 
Częstochową, Przy W. zńalezlonu rewolwer Z 
nabojami, którym — jak twierdzi zatrzymany 
chciał się zastrzelić, W tym celu nawet przy” 
był do Zagłębia, Czy ośwładczenie oryginale 
nego samobójcy pologa ua prawdzie wyjaśni 
ślodztwo, 


— B. KOMISARZ ZAWIERCIA, obecny wi. 
cestarosta p. Langert został mianowany komi- 
sąrzem m, Radomia, 


— DRZEWA KWITNĄ W DABROWIE. — 
Kiikudniowe ciepło spowodowało, że rośliny I 
drzewa budzą się do życia W Dąbrowie na 
kol. „Koszelew * liczne klony pokryły się złe- 
loneml pąkami które lada dzień wypuszczą 
liście. Wśród mieszkańców wywołuje to licze 
ne wróżby. przyczem ogólnie twierdzą, że 
oznacza to koniec zimy. A no zCbaczymy!.,, 


— ARESZTOWANI W TRAKCIE WYPRA- 
WY ZŁODZIEJSKIEJ. Policja sosnowiecka 
aresztowałą wczorajszej nocy trójkę dobra” 
nych przyjaciół Płonisza, Męczka i kochankę 
pierwszego Helenę Knłaź, Trójka ta wybiera- 
ła się na wyprawę złodziejską, zaopatrzona 
we wszęlkłs potrzebne narzędzia 


— PRZYJĘTY UKROPEM PRZEZ LOKA- 
TORKĘ, U właściciela domu p. U. w Czeladzi, 
przy ul, Bytomskiej mieszka oddawna niejaka 
Barbara S. Żyje ona-z pomocy magistratu, to 
też nie płaci gospodarzowi czynszu. Na tem 
tle dochodzi do częstych któtni, a ostatnio S. 
wylała cały garnek gorącej wody na <łowę 
swego gospodarza. który odniósł straszne opa- 
rzenia, Gorąca woda jednak nie zakończyła 
sporu, który trwa, 


ków“ przyjęto 26 ub. m. 23 osoby na „wykoń- 

czałnię”, Wkrótce uruchomiony bedzie na sta” 

łowni rakowskiej drugi plec martynowski, a 

nawet podobno przewiduje. silę uruchomienie 

wielkiego fabrycznego pieca, przewidywane 

a są I przyjęcia większej liczby robotni- 
w 


— STREJK, Robotnicy zakładów ceramicz- 
nych „Michallna* od 27 ub. m. strelkują, po 
zostając w zakładach. Strejkiem chcą poprzeć 
swe żądania: 1) aby wypłacano im zarobki ce 
czwartek. a nie sobota i 2) aby potracano im 
składki na ubezpieczenia społeczne nie wedtag 
nowych, lecz według dawnych ustaw. Strejk 
oblat rłe wszystkich robotników, wielu z a'ch 
pracuje. Jeden z pracujących mianowicie Bit- 
ser Edward (z ul, Kościuszki 5) wracając dria 
27 ub. m z pracy. został przez kliku osobni- 
ków dotkliwie pobity za to, że nie przystąpił 
do streiku. 


— ZBYDLĘCENIE. Nicdawnemi czasy Czę- 
stochowa słynęła z samobójstw 1 zabółstw. 
Nie było tygodnia aby dwa lub trzy razy nie 
targnięto się na cudze lub na własne życia. 
Bodaj czy ten okres nie wraca, 27 ub. m, nie- 
jaki Walenty Piekarski vel Piekara lat trzy- 
dzieści kilka. napadnięty został na ulicy War- 
szawskiej I tak pobity, że twarzy zmasakroe 
wanej nie można było rozpoznać i widać było 
mózg z pod podziurawionej czaszki Nieprzy» 
tomnego odwieziono do szpitala N. M, Panny, 
gdzie do tego czasu nie odzyskał przytowiu0= 
ści. Sprawcami pobicia mają być brat rodzony 
pobitego, Stefan Kazimierz Zygmunt I Mie- 
czysław Urbafńscy, oraz Mieczysław Kowalski, 
Pobicie spowodowane było zemstą. Podobno 
w grę wchodziła ì kobieta, (z) 


p Bezrobotnych 


Pamietaj 


Dookola nowych piac iramwajarzy w Zagiębiu 


Zadania dyrekcji a prezcowniiców 


Po ostatniej konferencji przedstawiciel] 
dyrekcji tramwajowej z pracownikami w 
sprawie obniżki płac, żądania dyrekcji 
stormułowały się w przybliżeniu następu- 
jąco: 

Służba ruchu otrzyma 1,06 zł. na go 
dzinę, inni pracownicy, zarabiający 75 Er, 
otrzymiaą 70 gr., rzemieślnikom płace nie 
zostaną zmienione, oraz pracownikom 2% 
rabiającym do 70 gr. na godzinę, płace zo 
stawi się doiycliczasowe. . 


Przeciętna obniżka wyniosłaby 6 proc. 
z ułamkiem. 

Przedstawiciele pracowników na kom- 
ferencii wyrazili zgodę obniżki o 5 proc 
dla służby ruchu, natomiast sprzeciwili się 
się obniżće płać pracowników, zarabiają* 
cych obechie 75 gr. 

Również nie zgadzałą się na trzymie: 
sięczty termiń zawarcia umowy . 


Obecnie oczekiwana jest opinia ogól- 
nego zebrania tramwaiarzy. mającego się 
odbyć w najbliższych dniach. 


Nie ulega jednak wątpliwości. że za- 
targ załatwiony zostanie ugodowo, co leży 
w interesie obydwóch Stron. 

Za luty dyrekcja wypłaci pracownikom 
pobory nie żmienionś, natomiast od 1-go 
marca Mma zaliiar zastosować już obniżkę. 
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olcraacziomo ma 20 śusieęcy zota dha 


Wprost sensacyjnie wygląda zameldo- 
wanie niepozornego furmana z Pilicy, 
Chaima Michlewicza, który okradziony 
został w tajermniczych okolicznościach ze 
Skarbu w postaci około 20 tys. złotych. 

Michłewicz oświadczył, że posiadał: 
rosyjskie ruble złote po 10 i 15 rubli, 106 
szt. dolarów w złocie po 20 i 10 dolarów, 
marki niemieckie w złocie i inne pienią- 
dze złote, których wartości nawet nie 
znał. Oprócz tego miał banknoty polskie 
Po 50 złotych, oraz zegarek złoty z de- 
wizką złotą. 

Cały ten skarb Michlewicz trzymał od 
bardzo dawna w łóżku swej żony w wę- 
zełku starej chusteczki, 


8 lat więzienia 
za otruciec brata 


W dn. 4 maja 1933 r. po spożyciu karto- 
flanki. dostał boleści Bolesław Mrugała, go- 
Spodarz we wsi Kępie, pow. Miechowskiego. 
Przewieziony do szpitala miechowskiego, Mru- 
gata zmarł po kilku dniach. 

Skomstatowamo, że chory został otnuty 
podejrzenie zbrodni skierowamo na siostre 
zmarłego, Aniele, w której łóżku znalazła po- 
licja resztki arszeniku, 

Bratobójczyni stanęła przed sądem okręgo- 
wym kieleckim ma kadencji wyjazdowej w 
Miechowie i skazama została na 8 lat więzie- 


mia, (o) 
te 


$urowe ukaranie 
szajki złodziejskiej z Katowic 


W środę, dnia 28. lutego br., Sąd okręgowy 
w Królewskiej Hucie ogłosił wyrok z rozpra- 
wy, przeprowadzonej w dniu 26 bm. przeciwko 
szajce złodziejskiej Stelmacha i tow. z Kato- 
wić, o czem donosiliśmy przed kilku dniami. 

Główny inspirator szajki, Stelmach Paweł, 
któremu przewód sądowy wykazał 7 wypad- 
ków kradzieży i włamań, został skazany na 
3 lata więzienia. Nowak Leon (za 3 wypad- 
„ki) na karę 14 miesięcy więzienia; Adamus 
Józef (za 3 wypadki) na karę 14 miesięcy 
więzienia, Bajura Ryszard (za 2 wypadki) na 
7 miesięcy więzienia. Nyga Józef, szofer, za 
pomagamie w przewożeniu skradzionych rze- 
czy, na 12 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
kary na 3 lata. Łagodną karę wymierzył 4 
Sąd z wzgledu na przyzmamie się do winy 
i skruchę, nadto dotychczasową niekaralnością, 
młodociany wiek i brak doświadczenia, wresz- 
cie, że za parę miesięcy pójdzie do wolska. 
Misiównę Władysławę, narzeczoną Stelmącha 
na 12 miesięcy więzienia z zaliczeniem jej do- 
tychczasowego aresztu od 16 grudnia ub. r. 

Natomiast Nowacką Marję, Wronek Fran- 
ciszkę į Bajurę Brunona (u których znaleziono 
przy rewizji skradzione przedmioty) skazano 
na karę po 6 mies. więzienia z zawieszeniem 
ma 3 lata — wreszcie Zganiacz Agnieszkę i 
Pieiier Marię na 1 miesiąc więzienia z zawie- 
szemiem na 3 lata. 


Sosnowiecki jubiler 
paserem 


Policja sosnowiecka, prowadząc śledz- 
two w związku z kradzieżą u płk. Ostrow: 
skiego, wpadła na ślad pasera, którego 
osoba wywołała prawdziwą sensację. 
Ustalono mianowicie, że srebrną papieroś- 
nicę pułkownika złodzieje sprzedali jubi- 
łerowi Jerzemu Tomaszowi Jakubowskie- 
mu, który, wiedząc o kradzieży, stopił 
srebro i stop sprzedał. Jubiler został jed- 
nak zdradzony i aresztowany. 

W dniu aresztowania go otrzymano 
nakaz z Katowic, dostawienia go do tam: 
tejszego sądu na rozprawę o- paserstwo. 
Sąd katowicki skazał Jakubowskiego na 
rok więzienia i tysiąc złotych grzywny. 
Zdemaskowanie pasera wśród kupców 
sosnowieckich wywołało zrozumiałe wra- 


żenie. 
© 
Echa krwawego oednusiu 
w Proszowicach 


W sierpniu r. ub. w czasie odpustu w Pro- 
szowicach, pow. Miechowskiego, powstała 
bójka kilku podpitych osobników na noże. Na 
tynku proszowickim padło dwóch ludzi, bro- 
Cząc obficie krwią, którzy w  kiłka godzim 
Później zmarli, Byli to: Kajetan Pluta i Stani- 
sław Wotoch. 

Jako sprawców morderstwa zaaresztowa- 
no: Józefa Szwaicę, Władysława Kozerę, Sta- 
nislawa Machnika i Marcelego  Solarza 
Wszystkich z gm. Koniusza, którzy. stanęli 
Przed sądem okręgowym kieleckim na sesji 
wyjazdowej w Miechowie, 

Lo Sad skazał Solarza na 6 lat, a Machnika 
de lat więzienia, pozostałych z braku dowo- 
ów winy, uniewinnił, (o) 


Żona jego zmarła 30 stycznia br. a w 
kilka dni późńiej zauważył brak swego 
skarbu. Policia rozpoczęła energiczne 
dochodzenia celem wykrycia Sprawcy 


kradzieży i skradzionych pieniędzy, napo- 
tyka jednak na trudności wobec późnego 
zgłoszenia kradzieży. (o) 


Ujecie sprawców obrzucania 


kamieniami pociąśów w Rybnickiem 


Przed dwoma dniami donosiliśmy o rzuce- 
niu 10-kilowych kamieni na pociąg osobowy, 
między stacjami Knurów — Gierałtowice- -— 
Uległ wówczas uszkodzeniu parowóz, który 
na następnej stacji okazał się niezdołny do dal- 
szej jazdy, Obecnie jak nas inforinują, zdoła- 
mo w toku dochodzeń ująć sprawców tego za- 
machu w osobach: bezrobotnego górnika 22- 
letniego Roberta Nowaka, robotnika 2if-letnie- 
go Wiktora Piątka i szeregowca 43 p. p w 
Dubnie, przebywającego na 14-dniowym urlo- 
pie i 24-letniego Wiktora Polapa, 

Sprawcy przyznali się do zarzucanego im 


czynu, którego jak się okazało dokonali ze 
swawoli i w stanie nieco podpitym. Po ukon- 
czeniu dochodzeń obiecujący młodzieniaszko- 
wie odstawieni zostaną władzy sądowej za 
wyjątkiem Polapa, którym zajmą się władze 
wojskowe. 

W toku badania sprawoy przyznali się, že 
w dniu 25 ub. m. około godziny 23 obrzucili 
nadto kamieniami pociąg osobowy zdążający 
z Gierałtowic do Rybnika. o czem drużyma ko- 
lejowa nie zgłosiła policji, czyli że widocznie 
zamachu wogóle nie zauważyła, (r) 


Parowiec francuski „Paris II" przewiózł z Francji do U. St. A. czystego złota 
za. 45.milj. dolarów. — Rycina przedstawia wyładowanie złota pod ochroną 
policji z aut pancernych do skarbca barku nowojorskiego. 4 


ED: 
wzakciłia sie 


W nocy z 20 na 21 października ub. r. 
mieszkańcy Tych, w powiecie Pszczyń- 
skim, Latusek Paweł i Mencel Karol do- 
puścili się  prowokacyjnego występku. 
Mianowicie przystąpili do furmanki, po- 
wożonej przez dwuch osobników, pocho- 
dzących z terenu Zagłębia Dąbrowskiego 
a bez jakichkolwiek powodów wyzwali 
ich od „goroli”, zaś na dobitkę zakrzyk- 
nęli kilkakrotnie „Volk HeH“. W tej spra- 
wie obaj otrzymali wezwanie ze strony 
policji do spisania protokułów, na co jed- 
nak Latusek nie reagował. Po pewnym 
czasie udało się do mieszkania L. dwuch 
posterumkowych w celu sprowadzenia go 
na posterunek. W chwili wejścia policji 
do mieszkania, zastano L. golącego się. 
Na wezwanie posterunkowych do udania 


BCZĘPWEA rodzinis 


ma policje 


się na odwach, L. rzucił się z brzytwą w 
ręku na policjantów. Równocześnie przy- 
biegli na pomoc jego matka oraz ojciec, u- 
zbrojeni w ciężkie narzędzia. Policjanci, 
czując się zagrożeni, dali strzał na 
postrach, co miało ten skutek, iż wojow- 
nicza rodzina wycofała się z placu boju. 
Dopiero przy pomocy innych policjantów 
zdołano przytrzymać Pawła Latuska. Za 
ten czyn odpowiadali onegdaj wszyscy 
trzej przed Sądem Okręgowym w Kato- 
wicach, który zasądził Pawła LatuSka na 
8 miesięcy więzienia, zag matkę jego į oj- 
cą po 6 miesięcy więzienia. Wykonanie 
kary zawieszono im na przeciąg 2 łat. 


Osk. P. L. zapowiedział apelacię od wy-* 


roku. (ok.) 
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Wściekły pres 


pokasel kobictę w Katowicach 


We środę popołudniu na ulicy Kościuszki 
w Katowicach, ukazał się wściekły pies, któ- 
ry zaczął się rzucać na inne psy i gryźć je. 
Ludzie poczęli uciekać w popłochu i dop:ero 
dzięki przytomności umysłu jednego z poticjan- 
tów, zwierzę zostało zabite. 

Przedtem jednak pies zdołał pokąsać ja- 
kąś kobietę nieznanego nazwiska. 

Ponieważ istnieje możliwość, że i inne oSo- 
by zostały przez tego psa pokąsane, zwraca 
im się uwagę, by natychmiast poddały się ba- 
daniu lekarskiemu, 

Również badaniu temu należy poddać 
wszystkie pokąsane psy. 


Zona okradła męża 


Luiza Z. z Siemianowic, żyjąca od dłuż- 
szego czasu z mężem w rozwodzie, cierpiała 
skrajną nędzę. Mąż jej natomiast, jak po- 
wszechnię się mówi, siedział na pieniądzach, 
Miało to dla obydwuch stron fatalne następ- 
stwa. Gdy pewnego dnia mąż jej wyszedł z 
mieszkania, włamała się żona do sypialni i 
skradła 300 dolarów. kilkaset złotych Oraz bi- 
źuterję wartości 950 zł. Okradziony zaalarmo - 
wał policję, która wnet wykryła sprawczynię. 


W ub. środę zasiadła ona na ławie oska- 
rżonych Sądu Okręgowego w Katowicach, 
który po przeprowadzeniu rozprawy skazał ją 
na 8 miesięcy więzienia, a przyznając jej jak- 
najdalej idące okoliczności łagodzące, zaliczył 
jej areszt śledczy. a resztę kary zawiesił. (s) 


Niniejszem podajemy do  łaskawej 
waiidornoścj Szan. Czytelnikom m. Kra- 
kowa, że reprezentację naszego wydaw- 
nictwa na m. Kraków i okolicę z dniem 


1-go marca br. powierzyłiśmy 
p. CZESŁAWOWI BIAŁECKIEMU, 
ul. Floriańska 8. 
ADMINISTRACJA 


FĘ-WTEEMENEE S s O 
Samobójstwo służącej 


w Tarnowskich Górach 


W nocy 27 ub. m. dokonała w Tarn. Gô- 
rach w mieszkaniu swych pracodawców za“ 
machu samobójczego 33-letnia służąca Augu- 
styna Kowalikówma. d 

Po udzieleniu jej pierwszej pomocy okazało 
się, że K. wypiła zawartość buteleczki lizolu, 
i, że wszelka pomoc była iuż spóźniona. Zwło» 
ki K. przewieziono do szpitala, 


© 
Dyr. Baye 


chce dostat się ma wolność 


W ub. środę Sąd Okręgowy w Katowicach 
na nieiawnem posiedzeniu rozpatrywał wnio- 
sek obrońcy zasądzonego przed tygodniem na 
6 tygodni aresztu, za nieprzestrzeganie ustawy 
o ochronie rynku pracy dyr, Baye'go, o zwol- 
niemie go z aresztu ewentl. za kaucją. 

Ostateczna decyzja w tej sprawie jeszcze 
mie zapadła a wydaną zostanie dopiero w nad- 
chodzący poniedziałek, 5 bm. (s) 


Z Syndykaia Hot Żelaznych 
w laiowicach 


W dniu 27 bm. odbyło się w Katowicach 
pod przewodnictwem prezesa inż. Macieja Ro- 
gowskiego posiedzenie Rady Nadzorczej Syn- 
dykatu Polskich Hut Żelaznych, Członek Rady 
Nadzorczej Kurt Warkotsch zgłosił rezygnację 
z piastowanych w Syndykacie fumkcyj w 
związku z czem p dyr. inż. Poradowski 
otrzymał godność przewodniczącego komitetu 
przygotowawczego Syndykatu. Na miejsce Śp. 
inż. Płuszczewskiego wszedł do rady Syndy- 
katu dyr. Stefan Zawadzki, zastępcą zaś jego 
został mianowany p. Andrzej Browicz. Na 
tem samem posiedzeniu uchwalony został 
przez Radę preliminarz budżetowy Syndykatu 
na rok 1934, ponadto załatwiono szereg „spraw 

-natury  wewnętrzno-organizacyjnej. Bezpo- 
„Średnio po tem odbyło się posiedzenie zjed- 
moczenią głównego Syndykatu, na którem ge- 
*« neralny dyrektor tej instytucji b. minister Gro- 
-dziecki złożył sprawozdanie zarządców z sy- 
tnacji rynkowej. Jak wynika z cyfr przedło= 
żonych zebranym przez ministra Grodzieckie- 
go, sytuacja na wewnętrznym rynku żelaza 
wykazała w lutym w stosunku do miesiąca 
poprzedniego znaczną poprawę. 

> 


Zamek Steenokarzeele w Belgii, dotych- 
czasowa siedziba arcyksięcia Otona Habs- 
burga, syna osrurmego cesarza austrjac- 
kiego Karola i cesarzowej Zyty, preten= 
denta do tronu austro-węgierskiego. 


Krótkie spięcie skutkiem kradzieży kabla telefonicznego w Hajdukach 


W ub. wtorek o godz. 3,15 obok toru 
kolejowego w pobliżu nieczynnej kop. 
„Piast“ w Nowych Hajdukach, nieznani 
sprawcy wykopali podziemny kabel tele- 
foniczny i skradli około 6 metrów kabla. 

Przy przecinaniu drutów, złodzieje, 


pracujący z narażeniem własnego życia, 
uszkodzili również leżący obok kabel o 
napięciu 6.000 volt, zasiłający prądem Wik. 
i Nowe Hajduki. 

Na skutek tego uszkodzenia na wspo- 
mmianej linji nastąpiło krótkie spięcie, 


Przy przecinaniu kabla złodzieje prawdo- 
podobnie odnieśli poparzenią rąk. 

Po małej przerwie monterzy O. E. W. 
naprawili powstałą szkodę, która wynosi 
około 400 złotych. 


(NARZECZONA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

W (francuskiej Bastylji osadzony został 
£ rozkazu księcia Beaufort 21-letni młodzie- 
niec. jego siostrzeniec Marceli Sarhonne, 
któremu udało się zbiec. Wkrótce jednak 
został uięty | skazany przez ksiecia na do- 
żywotnie galery. Król Ludwik XV, którego 

Marceli był uieślubnym synem, wezwał do 

sicbie w tei Sprawie księcia, lecz ten 

oświadczył. że nie zna miejsca pobytu Mare 
eelego, Ksłąże prosił króla przy okazji © 

dłuższy urłop, A 

— Idzie tu o odzyskanie znaczne- 
go kapitału, najjaśniejszy panie, ka- 
pitału, który przed laty na terytorjum 
włoskiem zgubiłem, albo raczej przed 
"przywłaszczycielami ukryć musiałem! 
— odpowiedział książę. — Był to spa- 
dek, który wiozłem z sobą. Nad jed- 
ną z rzek w okolicy Pawji byłem zmu- 
szony ukryć moje mienie, bo mi za- 
grażali zamaskowani Włosi, czy inni 
jacyś rabusie. Wrzuciłem dobrze za- 
opatrzone worki i skrzynie do wody. 

— Jeżeli tak, toś je ukrył nietylko 
przed Włochami, ale, jak się zdaje, 
i przed samym soba! — zawołał król, 
jakimże bowiem sposobem wydobył- 
byś teraz te skrzynie z wodv? 

— Muszę spróbować, najjaśniejszy 
panie! Proszę waszej królewskiej mo- 
ści o opiekę i list żelazny, któryby mi 
zapewnił prawo poszukiwania moich 
bogactw i wydobycia ich z wody, — 
gdzie tak długo spoczywały. 

— Ciężkie to będzie zadanie, mò- 
Ści książę! — rzekł król. — A czyż to 
są sumy tak wielkie, żeby opłaciły fa- 
tyge? : 

— Jest to skarb ogromnej wartości, 
najjaśniejszy panie. Większy nawet od 
mojego obecnego majątku. 

— Jakto, książę? Czy mówisz pra- 
wdę? Nie przesadzasz? 

— Na zbawienie moje tak jest, naj- 
jaśniejszy panie! 

— Jeżeli tak, to nie żałuj trudu i 
nie cofaj się przed żadną próbą, ażeby 
po odzyskać! List żelazny, zapewnia- 
jący moją opiekę, otrzymasz. Weż- 
miesz z sobą służbę i robotników? — 
pytał Ludwik. Ciekawy będę 
usłyszeć, jak się dobierzesz do tych 
skrzyń, jak je wydobędziesz z wody 
i odzyskasz. 

— Udało mi się, najjaśniejszy pa- 
nie wynaleźć człowieka, który zrobił 
zadziwiające odkrycie! — odpowie- 
dział Beaufort. — Przybył on z Ame- 
rvki, gdzie się zajmował połowem pe- 
rel na wybrzeżach Meksyku, jest Hisz- 
panem, nazywa się Juan Segundo i o 
ile mi się zdaje, jest odważnym nur- 
kiem, nie lękającym się żadnego nie- 
bezpieczeństwa. 


— Chcesz więc wziąć z sobą tego 


Hiszpana, kuzynie? 

— Zdaje mi się, że to będzie czło- 
wiek, jakiego mi potrzeba, najjaśniej- 
szy panie! Na dalekich wybrzeżach 
Meksyku trudnił on się przez dłuższy 
czas połowem pereł, ale zwykle uży- 
wane sposoby łowienia zdawały mu 
się przestarzałemi i niedogodnemi. 
Nurkowie rozebrani do naga, spusz- 
czają się tam do wody, przywiązani 
do liny, okręconej koło ich ciała, co 
im pozwala poruszać się swobodnie. 
Ażeby prędzej dostać się na dno, przy- 
wiązują sobie wielki kamień do nóg. 

— Ale powietrze? Skądże czerpią 
powietrze? — zapytał król zaciekawio- 
ny opowiadaniem Beauforta. 

— To właśnie naprowadziło Hisz- 
pana na pomysł jego wynalazku, naj- 
jaśniejszy panie! Łowiący perły zaty- 
kali sobie nos i uszy bawełną, ażeby 
woda się tam nie dostała i przywią- 
zali sobie do ręki gąbkę namoczoną w 
oleju, która również wody nie przyj- 
muje i którą przykładają do ust, ażeby 
wypuścić powietrze. Nie mogą oni 
jednak długo wytrzymać w głębi. 
Chcac się wydostać na wierzch, nu- 
rek odwiązuje kamień od nóg, szar- 
pie za linę, u której jest uwieszony, a 
towarzysze, siedzący w czółnie, wy- 
ciągają go. i 

— A cóż wynalazł twój Hiszpan? 


— Juan Segundo powiedział sobie, 
że gdyby zamiast liny nurek wziął z 
sobą rurę nieprzeinakalną i przywią- 
zał ją do ust, to byłoby mu łatwiej od 
dychać i mógłby dłużej przebywać 
pod wodą! — objaśnił Beaufort. — A 
zarazem przyszło mu na myśl, że na- 
leżałoby nurka ubrać w ubranie nie- 
przemakalne, ażeby wcale nie potrze- 
bował się maczaąć. Kazał sobie zatem 
zrobić takie ubranie, w którem część, 
mieszcząca głowę, zakończona jest 
długim wężem, w miejscach zaś prze- 
znaczonych na oczy, znajdują się 
dobrze osadzone szybki. 

— Dowcipny pomysł, daję słowo! 
— rzekł król, — Teraz zaczynam wie- 
rzyć, kuzynie, że przy pomocv tego 
nurka powiedzie ci się twój skarb od- 
szukać i wydobyć. 

— Jabym powiedział, najjaśniejszy 
panie, że jestem pewny, iż go odszu- 
kam i wydobędę! — odpowiedział 
książę. — Przy pomocy takiego ubra- 
nia i węża Juan Segundo będzie mógł 
pozostawać znaczny przeciąg czasu 


E m 


Gdy pochylona kobieta spostrzegła 
zbliżających się, drgnęła i chciała się 
cofnąć, ale było już zapóźno, gdyż 
król ją spostrzegł. 

Zatrzymał się on na chwilę. Boles- 
ne wspomnienie obudziło się w nim 
nagle, tak, że nie uważał na to, co 
doń mówił budowniczy. Patrzył na 
żebraczkę. Blade, przepełnione boleś- 
cią jej rysy przypominały mu istotę, 
którą niegdyś kochał w młodości i o 
której zapomnieć nie mógł, Serafinę! 

Szczęśliwy przypadek! Przejmują- 
cy widok! Żebraczka!... 

Żyjący w rozkoszach i zbytku król, 
doznał na chwilę bardzo przykrego 


wrażenia. Stanęła przed nim „nagle 
nędza, pod maską tej, którą niegdyś 
kochał. . 


Beaufort spostrzegł także kobietę, 
siedzącą na ławce kamiennej i twarz 
jego zachmurzyła się na ten widok, a 
nawet cofnął się mimowolnie... Zda- 
wało się, że zobaczył przed sobą du- 
cha Serafiny. 

Jednakże trwało to tylko chwilę. 
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«— Nie potrzebuję jałmużny! — rzekła cichym, drżącym głosem 


pod wodą. On twierdzi, że aż trzy 
godziny. 

— Czy ma gotowe takie ubranie? 

— Nie, najjaśniejszy panie. W 
tych dniach kostjum taki z wężem 
stułokciowym będzie gotowy, a wów- 
czas pokaże się, co za jego pomocą 
zrobić będzie można. 

Droga, obrana przez króla, zbliżała 
się do otwartej części parku, przyle- 
głej do łąk i drogi publicznej. 

W miejscu tem na niskiej ławce 
kamiennej siedziała jakaś kobieta. — 
Była wycieńczona czy chora, twarz jej 
była zapadła i blada postać zgarbio- 
una, Wyglądała na żebraczkę. Stare, 
ciemne okrycie, które osłaniało jej po- 
stać, było wypłowiałe od słońca i 
deszczu, wytarte i zniszczone. Głowę 
miała okrytą ciemną chustką, zawią- 
zaną pod brodą. Czarne włosy widać 
było z pod chustki. 

Twarz żebraczki, którą, jak się zda- 
wało, chciała ukryć, delikatnie nakreś- 
lonemi rysami zdradzała, że pod tą 
biedną odzieżą kryje się istota, która 
żyła kiedyś w pomyślniejszych warun- 
kach. W szlachetnych tych rysach 
jeszcze dziś widzieć było można ślady 
dawniejszego powabu, chociaż boleść 
i ciężkie ciosy losu poorały je bruzda- 
mi i wycisnęły na tej twarzy swoje 
nięlitościwe piętna. Zdawało się, że 
szla z Wersalu gdzieś w dalszą drogę. 
Niedostatek, boleść i rozpacz towa- 
rzyszyły jej, znużona i wycieńczona 
na kamiennej ławce spoczęła, 

Król zwrócił się właśnie w tę stro- 
nę. Obok niego szedł marszałek Ri- 
chelieu i budowniczy, kierujący budo- 
wą zameczku w Trianon. Tuż za 
motarchą postępował książę Beau- 
fort, oraz jeden z szambelanów. Inni 
panowie z królewskiego orszaku szli 
w niejakiem oddaleniu, 


Król podał stojącemu za nim szam- 
belenowi swoją sakiewkę i wskazał na 
żebraczkę, 

Spojrzał na nią raz jeszcze, ogar- 
nięty wspomnieniami przeszłości, na- 
stępnie poszedł dalej. 

Podczas gdy szambelan zbliżał się 
do ubogiej kobiety, książę Beaufort 
oddalił się także, rzuciwszy raz jesz- 
cze bojażliwem, posępnym wzrokiem 
na tę, która, jak przestrzegający i na- 
pominający duch  Serafiny, ukazała 
się przed nim. 

Szambelan przystąpił do kobiety i 
podał jej sakiewkę, pełną sztuk złota. 

— Przechodził koło was najiaś- 
niejszy pan! — rzekł. — Weźcie! 

Uboga kobieta wstrząsnęła lekko 
giową i odsunęła sakiewkę białą swoją 
ręką. 

— Nie potrzebuję jałmużny! — 
rzekła cichym, drżącym głosem. 

— Jakto? Nie chcecie przyjąć tak 
hojnego podarku? — zapytał szambe- 
lan, który prawie osłupiał na tę nie- 
spodziewaną odpowiedź bladej kobie- 
ty. 

— Oddaj pan te pieniądze... To 
złoto spaliłoby mi ręce! 

Rzecz niesłychana! Żebraezka nie 
przyjęła sakiewki! Co było począć? 

Szambelan jednak nie mógł otrzy- 
manej sakiewki zwrócić krółowi. 

Odszedł od bladej kobiety i wstrzą- 
sając głową poszedł za królem, który 
nie zauważył tej sceny. Następnie od- 
dał sakiewkę jednemu z kamerdyne- 
rów, polecając, aby zawarte w niej 
pieniądze rozdał pomiędzy godniej- 
szych ubogich. 


XXVIII. 
SZPIEDZY MARGRABINY. 
Kapitan Choiseul, zadowoliwszy 
króla kilkoma słowami, uwolniony z 
kłopotu przez księcia Beauforta, poe 


śpieszył do zamku i udał się natych* 
miast na pokoje margrabiny Pampa". 
dour, z którą o łączyły szczególne 
podwójne węzły: miłość i umowa, za” 
proponowana przez margrabinę, ażeby 
wspólnie dążyli do świetnego i wyso- | 
kiego stanowiska, ` j 

W przedpokoju kapitan Choiseul 
zastał pazia Leona, pięknego, świeże- 
go, około szesnastu lat mogącego miej. 
chłopca ze starej szlacheckiej rodziny 
z Gaskonji. Leon już oddawna z za- 
zdrością i zawiścią patrzył na kapita- 
na. Pragnął on przy swojej pięknej 
pani, która z nim często uprzejmie 
rozmawiała, odgrywać rolę powierni- 
ka, a może nawet wyższą, patrzył więc 
niechętnem okiem na starszego Choi- 


seula, któremu dano pierwszeństwo, 
a który częstokroć nie uważał nań 
wcale, co ambitnego pazia jeszcze 


bardziej: gniewało. 

— ŻZamelduj mnie pani margrabi- 
nie! — rzekł do niego Choiseul żywo. 

Paź ubrany w ładny, aksamitny, 
jasnobłękitny kaftan, białe trykoty i 
trzewiki ze sprzączkami, wyprostował 
się i można było poznać, że krew w 
nim zawrzała. 

— Nie wiem, panie kapitanie, — 
rzekł drżącym z gniewu głosem! — 
dlaczego mi pan mówisz „ty“? 

Choiseul spojrzał ze zdziwieniem 
na mówiącego. 

-— Ponieważ jesteś paziem| — od- 
powiedział, — Gdy zostaniesz kamer- 
junkrem, lub oficerem, będę obowią- 
zany odzywać się do ciebie z więk- 
szem uszanowaniem. 

— Pan kapitan był dawniej także 
paziem ! — odparł Leon. 

= Tak, mały Gaskończyku! — 
uśmiechnął się Choiseul. — I wten- 
czas nie mogłem mieć nic przeciwko 
temu, gdy panowie dworscy przema- 
wiali do mnie w ten sposób! Jeżeli 
jednak z tobą prędzej się rzecz załate 
wia, gdy cię nazywać będę panem, ma» 
ły pyszałku, to stanie się zadość twe- 
mu życzeniu! Kochany panie paziu 
Leonie, oznajmij mnie natychmiast 
pani margrabinie. 

Ironiczny ton mowy Choiseula jesze 
cze bardziej uraził Leona, musiał jed- 
iah być posłuszny i opuścił przedpo- 

ój. 


W chwilę potem otworzył drzwi 
i stanął przy nich. 

Choiseul przeszedł koło niego do 
salonu margrabiny, która przyjęła go 
jaknajuprzejmiej. Leon to spostrzegł 
i jeszcze bardziej podnieciła się jego 
zawiść. 

— Dowiedziałeś się czegoś, panie 
kapitanie? — rzekła margrabina. — 
Przynosisz mi wiadomość... 

— Tak jest, pani margrabino, wia- 
domość zarówno ważną, jak tajemni- 
czą, której właśnie idąc tutaj o mało- 
co nie utraciłem! — odpowiedział 
Choiseul. 

— Leonie, czuwaj w przedpokoju, 
ażeby mi nikt nie przeszkadzał! — 
rzekła margrabina do pazia, który mu- 
siał się oddalić, co dląń w najwyższym 
stopniu było nieprzyjemne, 

Gdy pozostali sami, margrabina 

pytająco spojrzała na Choiseula, 
,.7— Omało nie utraciłeś wiadomo- 
ści, z którą do mnie szedłeś, kapita- 
nie? — powtórzyła. — Czyż można do- 
więdzieć się czegoś i następnie utracić 
tę wiadomość? 

— Wiadomość ta zaledwie się nie 
dostała wprzód do króla, niż do pani 
margrąbiny|! — uśmiechnął się Choi- 
seuł. 

— Rozumiem teraz. 
spotkałeś się z królem, 
musiałeś odpowiedzieć, 
seul? 

— Tak. ale odpowiedziałem tylko 
to, o czem zamilczeć nie było można. 

— A rzeczy najgłówniejsze zatrzy- 


Idąc tutaj, 
zapytał się... 
panie Choi- 


małeś dla mniel... Dobrym jesteś 
sprzymierzeńcem, panie Choiseul! — 
rzekła margrabina żartobliwie. — Cze- 


góżeś się dowiedział?... Znalazł się ?.., 
(Ciąg dalszy nastąsu) 
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Otto 


wraca do Austrii? 


Sorączfka monarchistyczna mad modrym Dunajem 


Z Paryża donoszą: 

iadomości z rozmaitych źródeł o 
Izekomej koncentracji wojsk czechosło- 
Wąckich i niemieckich na granicy austrjac- 
"iej zostały zdementowane zarówno przez 
ragę, jak i przez Wiedeń. Korespondent 
brukselski „International News Service“ 
udal się do zamku Steenockerzeel i usiło- 
Wał uzyskać wywiad u arcyksięcia Otto- 
la. Na zamku panowało wielkie ożywie- 
tie, Korespondent podaje, że odniósł wra- 
żenie, jakzdyby były czynione przygoto” 
Wania do wyjazdu i jakgdyby cesarzowa 
yta 1 arcyksiaże Otto oczekiwali na Za- 
Droszenie powrotu do kraju. Arcyksiąże 
Otto odmówił udzielenia jakichkolwiek 
Wyjaśnień o swoich zamiarach na naibliż- 
Szy czas. Sekretarz arcyksięcia, na Za 
Dvtanie o przygotowaniach do podróży, 

tie udzielił odpowiedzi. 

Z Genewy donoszą: 

W związku z pozłoskami. jakoby arcy" 
książe Eugeniusz austrjacki był wysuwa” 
ny, jako kandydat na prezydenta Austrji, 
do Bazylei, gdzie przebywa książe. udało 
Się kilku dziennikarzy. Uzyskali oni in* 
formacie z otoczenia arcyksięcia, które 
stwierdzają, że arcvksiąże Eugeniusz, 
przehuw'="--v stale od r. 1919 w Szwaj- 
carji, wycofał się całkowicie z żvcia no- 
litycznego. Wobec sędziwego wieku ar- 
cyksłąże, który liczy 74 lat, wydaie się 
rzeczą mało prawdopodobną, aby chciał 
ETTWTZ TT TTC S 


Nowe $atunńi papierosów 


Z Warszawy donoszą: 

W najbliższych dniach Monopof Tytonio- 
wy wprowadzi do sprzedaży nowe gatunki pa- 
pierosów pod nazwą „Bridge“ w cenie po 7 
gr. oraz cygaretki „Ligia“ w cenie po 20 gro- 
Szy, natomiast zostawie wycofanych z obiegu 
kilka inmych gatunków papierosów. 


© 
Zmiana godzin urzędowania 
na DocCZCIE i 


Z Warszawy donoszą: - 

Celem uzyskania oszczędności, poczta 
wprowadza zmiany w godzinach urzędowania 
urzędów nocztowych na prowincjł, Zamiast 
Jak dotąd od godz. 8-et io 12-61 Fod dej dö 
6-ej po południa, ma być wprowadzone urze- 
dowanie jednorazowe od godz, 8-ej do 15-ej. 


r c 
„wiaumiecie śnieżne 
w Angliji 

Z Londynu donoszą: 

W całej Anglji szaleją w dalszym cią” 
gu zamiecie Śnieżne. Najbardziej ucier- 
miały okolice miasta Hull oraz północne 
wybrzeża. Szybkość wiatru wynosi 100 
kim. na godzinę, warstwa śniegu dochodzi 
do półtora metra grubości. W jednej 
z miejscowości szalała burza z pioruna“ 
mi i padał gęsty grad. 
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Jakz 


on kandydować na stanowisto naczelnika 
państwa austriackiego. Arcyksiąże Eugen- 
jusz jest, jak wiadomo. miodszym bratem 
byłego głównodowodzącego armiją austrjac 
ką podczas wojny Świizowej arcyksięcia 
Fryderyka oraz zmarłego "edawno arcy- 
księcia Karola Stefana z Żywca. 

Z Paryża donoszą: 

Pogłoski o przygotowaniach do po- 
wrotu arcyksięcia Ottona do Austrii kur- 
sują nadal. Część prasy paryskiei zwra- 


ca uwagę, że traktaty pokojowe nie za- 
wierają formalnego zakazu powrotu Habs- 
burgów na trom. a tylko rada ambasado- 
rów pismami z 4 lutego 1020 i 1 kwietnia 
1921 r. zawiadomiła rządy austrjacki i 
węgierski. że powrót Habsburgów na tron 
byłby niezgodny z podstawowemi zasa- 
dami traktatów pokojowych i nie mógłby 
być tolerowany przez mocarstwa sprzy” 
mierzone. Ton prasy jest naogół nieprzy”, 
chylny koncepcji monarchistycznej. 


Koronacja cesarza Mandiri == 


wrozpoczmie się © 


Z Mukdenu donoszą. Że z okazji koronacji 
ma cesarza Mandżurji Pu-Yi przyjął dz'enni- 
karzy zagranicznych, których w dłuższej r-z- 
mowie zanewniał o swej woli utrzymania po- 
koju. W Czang-Czun w obecnej stolicy Man- 
dżurji odbywają się obecnie przygotowania do 


Rio 


niech wytnie zamiesz- 
czoną obok ka"teczkę, 
włoży do koperty. na- 
lepi 5-groszowy znaczek 
i zaadresuie: Administr. 
„Siedem Groszy“ 
Katowice, Sobieskiego 11 


Proszę o 


ulica 


Imię i nazwisko 


miejscowość 


wschodzie siłoacea 


koronacyjnych uroczystości, która rozpocznie 
się o wschodzie słońca. Satę tronową w pałacu 
udekorowano kwiatami, wśród których nrze- 
waża ulubiony kwiat nowego cesarza orchidea, 
Również berło cesarskie ma kształt orchidei. 


(eszcze nie abonuie „Siedem Groszy' 


a a o. a a e a 


codzienne dostarczanie czasopisma 


„Siedem, Geoszę” 


— Jak donoszą ze Lwowa, Dnlestr wsku- 
tek wielkich zatorów lodowych wystąpił z 
brzegów i zalał okoliczne pola, Komunikacja 
w wielu miejscach w wojew, Stanisławow- 
skiem jest przerwana, Wody dalej wzbierają, 

— W sądzie okręgowym w Samborze roz- 
począł się proces przeciwko bołowcom O. U. 
N., oskarżonym o zdradę główną | napad ra- 
bunkowy. Wśród plęc'u oskarżonych znajduje 
się Włodzimierz Biłas, brat straconego Wa- 
syla. Bojowcy w r. 1931 napadli zbrojnie na 
dom kupca Krepla, któremu usiłowali zrabo- 
wać 8.000 zł. 


— Dowiadujemy się, że przebywałący w 
więzieniu mokotowskiem więzień brzeski, b. 
poseł Mastek, jest ciężko chory. Jak- wiado- 
mo, pos. Mastek cierpi na cukrzycę; pobyt w 
więzieniu przyczynił się do tak znacznego po- 
gorszenia stami zdrowia, że obecnie zachodzi 
poważna obawa nawet o życie więźnia, 


— Przebywający w więzieniu Zabójca dy- 
rektora Zakładów Żyrardowskich, Koehlera, 50. 
cjalista z pod znaku BBS., który w przyszłym 
uiesiącu ną podstawie ułaskawienia ma być 
uwolniony, zatrzyma w dalszym ciągu, jak się 
dowiadujemy, zaopatrzenie przyznane mu w 
sw0im cząsio jako b. więźniowi polli.ycznemu 
w kwocie 150 zł. miesięcznie, W stosunku do 
Błachowskiego stanęły władze na tem stanowi- 
sku, że wyrok za zabójstwo nie odebrał mu 
praw obywatelskich j wobec tego zachowuje 
On pensję, 


— W Środę rano specjalna komisja lekar- 
ska z udziałem wybitnych powag lekarskich 
zbadała stan zdrowia trzech Bułgarów: Dymi- 
trowa, Popowa i Tanewa, którzy we wtorek 
przybyli samolotem z Berlina do Moskwy, U 
Dymitrowa komisja stwierdziła ogólne wye 
czerpanie nerwowe przemęczenie, osłabienie 
działalności serca oraz rozszerzenie woreczka 
sercowego, pozatem bóje reumatyczne i katar 
dróg oddechowych, Popow choruje na anemię, 
ciężki katar żołądka i kiszek. W najgorszym 
stanie jest Tanew. cierpiący na wyczerpanie I 
naprężenie nerwów, nerwicę serca, drżenie 
kończyn i osłabienie zdolności do pracy. Dy= 
mitrowi i Popowowi zalecono leczenie sanato- 
ryjne, Tanewa oczekuje długotrwała kuracja 
w szpitalu, 


te 
r u w.-. 


Z Londynu donoszą: 

Przed tutejszym sądem przysięgłych 
rozpoczął się sensacyjny proces odszko- 
dowawczy, wytoczony przez księżniczkę 
Jusupow jednemu z amerykańskich towa- 
rzystw filmowych. Zainteresowanie pro- 
cesem jest zwiększone z uwagi na możli- 
wość, iż w czasie jego przebiegu wyjdą 
na jaw kulisy oraz szczegóły zamordo- 
wania Rasputina. 

Jak wiadomo ks. Jussupow był w r. 


OZONE Ir KOT EEE CE E SIĘ R TI) WYCIĄC! 
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1917 iednym z uczestników mordu na ©so- 
bie arcyksięcia. Powódka ks. Jussupow, 
która jest blisko spokrewniona z ostat- 
nim carem, twierdzi, iż jest osobiście 
skompromitowana przez występującą we 
wspomnianym filmie ks. Nataszę, Wśród 
świadków znajdujo się również ks. Jussu- 
pow, który w czasie procesu złożyć ma 
wyczerpujące sprawozdanie o zamordo- 
waniu Rasputina. 

Już pierwszy dzień procesu przyniósł 


amordowano Rasputina? 


Semsuicyjfmy proces w Lomdymie 


sensację, gdy adwokat powódki, sir Pa- 
trick Hastings, jeden z czołowych obrori- 
ców angielskich, oświadczył, iż Rasputin, 
krótko przed Śmiercią, oświadczył ks. 
Jassupowowi, żo m'ędzy nim a cesarzem 
niemieckim Została zawartą umowa, mocą 
której car Mikołaj mlał być usunięty, a 
carowa objąć stanowisko regentki, W 
czasie rczprawy film został wyświetlony 
celem zapoznania przysięgłych z. jego 
treścią. 
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W SADZIE, 
_ Sędzia: — Czy oskar- 
tomy  nazwalł pana 


Powód: — Nie, pamie 
Sędzio, powiedział dość 
ogólnikowo — bydlę. 


TO ŁATWIEJ. 
— Ja chcę wyjść za- 
mąż z miłości! Prawi 
— Masz racię! To da- 
leko łatwiej, niż wyjść 
zamąż dla pieniędzy. 


Sur A NIŻ 
SĘDZI 

W sądzie sędzią ogła- 
Sza wyrok obwinione- 
mu: Na 5 lat więziema i 
pozbawienie wszelkich 
Draw. Wtem odzywa się 
złos z publiczności: — 
»To wszystko za mało!" 

ozgniewany sędzia 
Spofrzał groźnie, mó- 
wiae: „Kto śmiał się od- 
Zywać?* 

Na to mówi kobieta: 
„Niech się pam nie gnie- 
wa, ja wiem  najlapicj, 
CO om wart, bo to mój 
mąż, 


NIEROZTROPNY 
WIEK. 
„= W jakim wika 
ozeni} się pan? 
— Nie parntętam, ale 
* każdym bądź raze 
w był to wiek roztrop- 


Ardrzej złożył ręce, jak do modlitwv. 

— Boże zachowaj, panie hrabio! Pani hrabina 
nic nie wie o tem, że przyszedłem tutaj z tą wie- 
cią. j 
$ * ddyby tak było, to byłaby mnie z pewnością 

wstrzymała. 

Nic słyszałem też tego od niej samei. ale od ko- 
biety, u której mieszka i której o tem opowiadała. 

Ona jest na to za szlachetna. Pani hrabina po- 
wiedziała, żeby iei ubliżało, grać role denuncjantki. 
Z tego tylko powodu nie powiedziała o tem panu 
hrabiemu wczoraj. 

Janusz znowu zaczął chodzić po pokoju, przy- 
stawał zaciskając ręce. ; 

— Boże wielki! Gdyby to było możliwe... Gdy- 
bym jej jednak wyrządził krzywdę! 

Ale nie, nie... To nieprawda... To nie może być 
prawdą! € 

Wina, jakielbym się w takim razie dopuścił, by- 
łaby nie do naprawienia. 

Nie da się też pomyśleć, żeby w tei kobiecie, 
którą chcę dać za matkę mym dzieciom. mogło być 
tyle występnego i bezwzględnego okrucieństwa! | 

Tygrysy i hieny nie mogłyby być bardziej 
okrutnemi! | 

Mówił raczej do siebie. Dopiero teraz przy- 
pomniał sobie o obecności Andrzeja. . 

Przystzpił do niego i uścisnął mu reke. 

— Wiesz o tem Andrzeju, że widziałem w tobie 
zawsze raczej przyjaciela, niż sługę. Zasłużyłeś so- 
bis na to stanowisko, jakie zajmowałeś w mym do- 
mu, swą długoletnią į wierną służbąl ` 


Ukrył go, udając niezadowolonego. 

— Posuwasz się doprawdy za daleko. mój sta- 
ry! — rzekł. — Twoje twierdzenie jest nową obel- 
gą dla mej narzeczonej. i 

Skąd przychodzisz do tego, żeby ją podejrze- 
wać o coś podobnego? 

Głos jego był stłumiony. Łatwo można się było 
domyśleć, że nie przemawia gniewnie. ale że prag- 
nąłby uczynić wszystko możliwe, żeby tylko unie- 
winnić Olgę. 

Andrzej zaśmiał się smutna, 

Skąd do tego przychodzę, panie hrabio? — za- 
pytał. — Jeżeli teraz stąd odejdę, to wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa już się ze soba nie zo- 
baczymy. Bo jestem starym człowiekiem i nie 
wiem, czy długo pożyję. : 

Dlatego ja, starzec, któremu już niewiele życia 
należy, który znał pana hrabiego malutkim chłop- 
czykiem chciałbym ostrzec pana hrabiego. 

Grozi panu niebezpieczeństwo! Ci ludzie. któ- 
rym pan najwięcej ufa, są pańskimi nieprzyjaciółmi, 
którzy ze Śmiertelnymi wrogami pana czyhają na 
jego zgubę. 

Niech się panu wreszcie otworzą oczy, bo ina- 
czej dożyje pan smutnych wypadków! 

Janusz zaśmiał się. 

— Fantazjujesz, stary I 

Andrzej potrząsnął energicznie głowa 

— Mówię szczerą prawdę, panie hkrabio. Pań 
wypędza ze swego domu przyjaciół, a obdarza mi- 
łością nieprzyjaciół! 

Czy wie pan hrabia, kto wchodził i wychodził 
z pana domu, podczas gdy pan był ślepy i kogo przyj- 


' Str. 6 


„SIEDEM GROSZY" 


Od „Administcacji 


Szanownych Czytelników m, Krako- 
wa uprzejmie prosimy, aby dia unik- 
nięcia przerw w dalszej dostawie 
dziennika zechcieli łaskawie podać 
swe adresy z jednoczesnem przeka- 
zamiem przedpłaty na miesiąc ma- 
rzec wprost do administracji pisma. 
Katowice, ul, Sobieskiego 11. 


Odpowiedzi Redakcji 
Klimontów B. B. Owszem. niech się Pan 


'mwTróci do Konsulatu Francuskiego w Katowi- 
cach, ul. 3 Maja 23, 


J. Z. B. Nie możemy Pana poinformować. 


F. K. Kryry. Nic nam o specjalnej takiej 
fabryce nie wiadomo. 


P. J. Małecki, Niech się Pam awróci do 
Żeglugi Polskiej” w Gdyni. 


.P, W. Kwaśny z Białej. Bliższych wyja- 
śnień udziela 'w tej sprawie Śl. Urząd Woje- 
wódziki, 


Biuralistka G, K. Mysłowice. 1) Przysłu- 
guje Pami 4-tygodniowy urlop w roku. 2) Wy- 
powiedzenie zależne jest od umowy, jeżeli na- 
tomiast specjalnej umowy niema, to wypowie- 
dzenie nastepuje na 4 tygodnie. 3) Ozas pracy 
biurowej nie jest ściśle określony. Zależny od 
zachodzących w biurze okoliczności, Zresztą 
ostatni dekret Prezydenta Rzplitej zniósł 8- 
godzinny dzień pracy. 


J. Ch. Mała Dąbrówka, W sprawie tej na- 
leży się zwrócić do Gminnego Urzędu Miesz- 
kamiowego, który wyda decyzję. 


Jt“ „Kam, W myśl obowiązujących ġe- 
szcze przepisów niemieckich stawanie na éwi- 
czenia jest obowiązkowe. 


„Nr, 21.356". 1) Sprawę nadawania odzna- 
czeń załatwia Śl. Urząd Wojewódzki. 2) Dr. 
Józef Wilczek, Rybniku l. Zakładowa 1. 

P. Gertruda D. Należy się zwrócić do Za- 
ktadu Ubezpieczeń w Król. Hucie, przedłożyć 
obie książki z prośbą o zaliczenie. W wypad- 
ku przedawnienia prośba może być nieuwzelę- 
dmioma. 


J. Ch. z Szopienic. Przez dobrowolne odej- 


ście z pracy traci się wszelkie prawa do świad Ę 


czeń socjalnych, 


R. S. 383 Kończyce, Nie ma prawa. Należy i 
rmwnieść zażalenie do Izby Adwokackiej w Ka- $ 


towicach, 


ES ©żśloszenia A 


ZJEDNOCZONE kursy kierowców Samo- 
chodowych M. Studemcki i S. Sieprawski. Ka- 
towice, ul. Stawowa 5. Tel. 333-13, szkołą do- 
brze, szybko i tanio na raty. 


MIESZKANIE w Małej Dąbrówce, przy w. 
Narutowicza 7a zaraz do wynajęcia. 


Z POWODU objęcia bufetu sprzedam skład 
spożywczy w dobrem położeniu. 
$I. Wiadomość ul. Sienkiewicza 50. 

SPRZEDAM leżankę za 27 zł. | Katowice, 
Szopena 6. m. 2, 343 
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ZI ze 


mowała baronówna 
pańskiej dawnej żonie? 


Nie zgadnie pan tego nigdy. Człowiekiem tym 


był pan Leon Wolecki. 


Nazwisko to podziałało na Janusza, 
Spojrzał na starca szeroko otwartemi 


pchnięcie. 
oczyma. 


Potem powstał od biurka i położył rękę na ra- 


mieniu Andrzeja. 


— Stary! — rzekł, spoglądając na niego suro- 
wo! — Albo masz źle w głowie, ałbo zostałeś opę” 
tany przez moją żonę i chcesz ją uniewinnić wynaj- 


dywaniem głupich bajek. 


Andrzej pozostał zupełnie spokojnym. 
— Ani jedno, ani drugie, panie hrabio! Chciał- 
bym tylko, żeby pan patrzył na rzeczy tak spokoj- 


nie i pewnie, jak stary Andrzej. 
Niech pan hrabia zapyta 


kim, czy nie. 


Nie będzie Śmiała chyba zaprzeczyć temu. 

Jeżeliby zaś miała tę smutną odwagę, to niech 
powie w oczy pańskiej dawnej żonie, że to niepraw- 
da! Bo pani hrabina sama słyszała ich rozmowę. 

Chodziło wówczas o krzywoprzysięstwo, © 


którem baronówna dobrze wie! 


Gdyby zaś chciała przeczyć i pani hrabinie, to 
proszę mnie postawić naprzeciw pana Woleckiego! 
Bo nietylko ja, ale i inni służący widzieli owe- 
go mniemanego Alfreda Dorskiego, który rzeczywi- 


ście jest Leonem Woleckim! 


419 
4185 


Piotrowice $ 


iz kim mtrygowała przeciw 


samej baronówny. 
Wówczas się pokaże, czy tajemniczy Alired Dor- 
ski, który się kazał kilka razy meldować u niej, by 
jej przedkładać wzory koronek i haftów, był Wolec- 


dZeleść zawicdzienege dziewczęcia 


-- DOBRODUSZNA MAGDZIA Z JA- 
NOWA. „Dlaczego Bóg zesłał na mnie to 
ciężkie doświadczenie?“ — pyta mnie Pą- 
ni. I cóż innego mogę Pani odpowiedzieć 
jak tytko to, że rozpacz Pani jest małą 
kropelką w tem bezkresnem morzu ludz- 
kiej niedoli, że są miliony Podobnych do 
Pani istot, które również cierpią, które ró- 
wunież los pokrzywdził. 

Droga Pani! Cierpienia Pani są karą 
za chwilę zapommienia, są ekSpiacją za 
błąd, który Pani popełniła w życiu, Teraz 
winna się Pani starać, błąd ten choć w 
części naprawić. Straty już Pani nie od- 
zyska, ale może Pani naprawić swój błąd 
choć częściowo przez uczciwe j nienagan- 


ne postępowanie w życiu. Jeżeli unzęd- 
mik ów wykorzystał Pani naiwność, a 
Móźniej Panią porzucił, to zdaje on się być 
jednym z tych licznych mężczyzn, którzy 
mają wytarte czoło i z nieczego sobie nic 
nie robią. Trudno więc będzie go zmusić do 
małżeństwa, tembardziej, że nie potrzebu- 
je on się nawet obawiać procesu alimen- 
tacyjnego. Bardzo mi jest Pani żal, ale 
trudno, nie widzę na to żadnej rady. Naj- 
lepiej niech Pani wyjedzie gdzieś do krew- 
nych i szuka zapomnienia, Czas uleczy 
Panią stopniowo z cierpienia, a doznana 
krzywda będzie dla Pani jeszcze jednem 
doświadczeniem i wskazówką, jak nie na- 
leży postępować, 


Mad skrajem przepaści 


— SKRWAWIONE SERCE S.M. Z 
RUDY. Drogie dziecko! Jest Pani jesz- 
cze tak młodziutka i tak niedoświadczona, 
że nie umie Pani patrzeć na ludzi kry- 
tycznie. Gdyby Pani zastanowiła się 


nad postępowaniem kochanego przez Pa- 


nią człowieka, to doszłaby Pani do prze- 
konania, że traktuje on Panią, jak zwykłą 
zabawkę i jak dziecko. Z drugiej zaś stro- 
ny chce om sobie z Pani zrobić powolne 
narzędzie w swem ręku. Dlatego też 
przestrzegam Panią przed grożącem Pani 


Pierwszą koleją parową na europejskim kontynencie był pociąg osobowy, jaki 
przedstawia powyższa rycina. W lutym 1834 podpisał król bawarski Ludwik I 


przywilej na wybudowanie linji kolejowej pomiędzy miastami 
Tuerth, którą uruchomiono dopiero w grudniu 1835 r. 


Norymbergą a 


W tym samym roku 


uruchomiono w Belgii pomiędzy Brukselą a Malines taką samą kolej — a w 
roku 1830 w Anglii pomiędzy miastami Li verpool a Manchester. 


rego sługi za urojenie. 


jak silne 


aj 
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Janusz przechadzał się po pokoju wielkiemi kro- 
kami. 
Wątpił jeszcze ciągle; uważał twierdzenie sta- 
Bo to, co mu wiłaśnie po- 
wiedział, było zbyt nieprawdopodobne, zbyt niesły- 
chane, by mógł uwierzyć! - 
Brzmiało jednak również za stanowczo, żeby 
nie miało zrobić na nim głębokiego wrażenia. 
A gdyby to było prawdą?! 
tknięty dotychczas niezrozumiałą ślepotą, nie do- 
myślał się, co się naokół niego dzieje i dopiero ten 
człowiek musial mu otwierać oczy? 
Czy Sydonja sama nie obudziła w nim pierw- 
szego podejrzenia? Czy nie dziwiło go już wów- 
czas, że tak dokładnie była poinformowana o obec- 
ności Woleckiego w mieście ? 
A gdyby tak oni oboje rzeczywiście się poro- 
zumiewali? 
. Wzburzenie Janusza rosło z każdą chwilą. Oczy 
jego błyszczały gorączką. 
— Mów stary, mów wszystko, co wiesz! — 


rzekł przyciszonym głosem. 


Andrzej spełnił jego życzenie. 

Janusz zagryzł dolną wargę! 

— 1... i o tem wszystkiem dopiero teraz się do- 
wiedziałeś ? 

Stary skinął głową. 


— Przed niecałą godziną, panie hrabio. 


nic? 


lej stary, prawda, że to ona cię posłała? 


Janusz oddychał szybko i nerwowo. 
— Kiamstwo... Tylko kłamstwo! — zawołał z 
trudem. — Dlaczego wczoraj nie wiedziałeś o tem 


Gdy tak on, do- 


niebezpieczeństwem, Pani jest jeszcze 
prawie dzieckiem, on zaś mężczyzną doj“ 
rzałym i mam wrażenie, że postępowanie 
jego jest celowe, że zdąża on pomału, ale 
systematycznie i różnemi drogami 
wyzyskania Pani braku doświadczeniae 
Cel swój osiągnie on tem łatwiej, i tem 
prędzej, jeżeli mu się Pani będzie narzu* 
cała i żebrała o odrobinę miłości, Te 
jego groźby zerwania z Panią mają jedy- 
nie na celu zastraszenie Pani, a jeżeli be- 
dzie widział, że groźby te dają pożądany 
skutek, będzie pewny siebie i wtedy mo” 
że zaczną się dla Pani chwile krótkiego 
szczęścia, po których jednak nastąpi nie= 
wątpiiwie rozpacz, ból i gorycz. Wkrót= 
ce mu się Pani sprzykrzy iporzuci Panią, 
Co Panią wtedy czeka? 


Drogie dziecko! Niech Pani weźmie 
sobie do serca moje słowa i głęboko się 
nad tem zastanowi, albowiem znajduje się 
Pani nad skrajem przepaści. Jeszcze je” 
den fałszywy krok, i pogrąży się Pani w 
otchłani, a jest Pani przecież jeszcze tak 
młoda i ma prawo do wielkiego i długo- 
trwałego szczęścią, 


nPołak i ślązaczka” 


— SMUTNA IRKA Z WEŁNOWCA. 
Panno Irko! Zdaje mi się, że iuż raz ri- 
sała Pani do mnie pod pseudonimem „Nie- 
zaradna Wanda z Wełnowca*. Prawda? 


Proszę Pani. Zupełnie niesłusznie Pa- 
ni przypuszcza, że ów student dlatego 
tylko miłczy, iż jest Polakiem, a Pani Šia- 
zaczką, Czy Pani sądzi, że Słązak mie jest 
Polakiem _ Jeśli tak, to jest to b. smut- 
me. Ja jestem przekonany, że był to 
tylko jeden z licznych studenckich ilirtów, 
o których po rozłące szybko się zapomi- 
na. Dlatego też niech Pani przestanie do 
niego pisać i zapomni tak, jak on zapom- 
niał, Wszelkie starania, celem nawiąza= 
nia z nim korespondencji, uważam za beze 
celowe. Obecnie kochliwy studencik flir- 
tuje niewątpliwie z inną, a o Pani przy- 
pommi sobie wtedy, gdy otrzyma Pani list, 
pełen skarg, j łez, z których sobie nic nie 
robi. Zresztą ambicja kobieca nie powin- 
na Pani pozwolić na to ciągłe narzucaniu 
mu się. Ir.—sidi. 


REFLEKSJA ą 
SKOMPLIKOWANA, 

— I niech pani sobie 
pomyśli, pani  S$wnuikal- 
ska, ten doktór co nas 
obie leczył, dziś rano 
umarł, a miał dopiero 
52 lata. 

— O mój Boże, moja 
pani Pękalska, tak mło- 
do. Ale to jedno muszę 
pami powiedzieć, że do 
lekarza, którzy sam 
młodo umiera, już nig- 
dy nie mogę mieć za- 
ufania, 


ZE „SFER TOWARZY- 
SKICH". 

— Nie rozumiem, do- 
prawdy, jak możesz spo- 
tykać się z Krętackim? 
Przecież on 3 lata spę= 
dziił w więzieniu za de- 


fraudacię!... 
— A to blagier — po- 
wiedział mi, że siedział 


tylko półtora roku!... 


CZY NIE RACJA? 

— Dlaczego to pami 
tak bez przerwy zagląda 
do lustra? 

— Patrzę, czy Się nie 
zestarzałam. 

— Hmi. to dziwne, 4% 
mnie się zdaje. że wy- 
starczyłoby, gdyby pani 
była kilka lat temu zaię 
rzała raz jeden do pasz 
portu, 


p AP RE 


SPORT 


„SIEDEM GROSZY” 


KULTURA 


Wielka rewia polskich pieściarzy 


W dniach od 2 — 4 marca br. odbędą stę 
W Poznaniu H-te mistrzostwa Polski w boksie 
do których to zawodów staną zawodnicy 
Wszystkich okręgowych związków. Przypusz- 
Czalnie około 65 — 70 zawodników ubiegać 
Się będzie o zaszczytne tytuły mistrzów. Wo- 

ec bardzo wyrównamej klasy mistrzosrwa Za- 

Powiadają się ciekawie.  Przedboje rozpocz” 
ta sie w hali reprezentacyjnej Targów Po- 
znańskich w piątek o godz. 0. Ćwierćfinały 
Tozegrame zostaną w sobotę od godz. 19, a 
Wreszcie półfinały w niedzielę o godz. 11 ifi- 
hały o godz. 19. 

Z niemalem zainteresowanim oczekują pie- 
ciarze losowania, które nastąpi w piate% O 
godz. 18, a więc krótko przed wałkami. Loso- 
wanie w wielu wypadkach może mieć poważny 
Wpływ na ukształtowanie się tabeli mistrzów. 

Udział wezmą zawodnicy wszystkich okrę- 
gów za wyjątkiem Stanisławowa. który mimo 
zgłoszenia, nie nadesłał imiennego wykazu za” 
Wodników. Należy z tego przypuszczać, że 
zawodnicy tego okręgu do mistrzostw nie sta- 
ną. Pewna zmiana zaszła również w składzie 
reprezentacii pomorskiej, Została ona 'wzmoc- 
tłona zawodnikiem Biangą z wagi muszej. 

Na ringu zabraknie ze znanych zawodników 
również Pisarskiego. Konarzewski wycofał 
Się już z czynnego życia, zresztą nie byłby 
on w tei chwili groźnym dla Piłata, który w 
stosunku do roku ubiegłego znacznie się popra” 
wil i nabrał rutyny. Jest to niemal stupro- 
centowy mistrz. Ciekawiej zato zapowiadają 
Się walki we wszystkich pozostałych wagach. 
W muszej Ro.holc, Jarząbek, Sobkowiak, 
Krzemiński — zdają się mieć równe szansę. 
Kto sięgnie po mistrzostwo w wadze koguciej? 
Faworytów szukać można w Polusie, KazitieT- 
Skin i Rogalskim, chociaż pozostałych „zawod- 
ników nie należy lekceważyć. W piórkowej 
mamy trzy nazwiska Rudzki — mistrz Polski, 
Kajnar dwukrotny pogromca Enekesa, oraz 
obecny największy talem Chrosiek, O zawod- 
nikach pozostałych okręgów tmdno coś kon- 
kretniejszego powiedzieć, W lekkiej wadze 
Stanie 9 pięściarzy. Bąkowski, Taborek i Bia- 
łas — to piątka, wśród których należy dopa- 
trywać się misurza, W półśredniej najpoważ- 
niejszy jest Seweryniak, który w Garncanku i 
Bienteku winien mieć najgroźniejszych prze- 
ciwników. W średniej zanosi się ra ciekawą 
walkę: Chmielewski - Majchrzycki. Co pokaże 
nam jednak rewelacyjny Ożarek wzzgł. zawod- 
nicy innych okręgów — okażą mistrzostwa. 
W półciężkiej wadze będzie miał do pracy 
wiele Antczak, ażeby zatrzymać przy sobie 
tytuł mistrza. Pokonać takich pięściarzy jak 
Wysmach, Przybylski, czy Kłoda» me będzie 
mu łatwo. W ciężkiej Piłat powinień się 
szybko uporać ze swymi konkurentami, 

Głównym kierownikiem zawodów będzie 
por. Łapiński — prezes POZB. Na kierowmka 
sportowego, wyznaczono p. Tad. Suszyńskiego. 
Delegarem PZB. będzie p. B. Cynka, przew, 
Wydz. Sport. PZB. Sędziować będą na pkt. 
wzgl. w ringu pp, Cendrowski, Moskal, Janicki, 
Koprowski, Cynka, Kwast, Latowski, Kolasiń- 
ski, Derda, Zapłatka i Janusz. 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa TO- 
zegranych zostanie w piątek około 20 walk, w 
sobotę około 24 walki, w niedzielę w południe 
10—11 i wieczorem 8 walk. Walki piątkowe 
zainawgurowane zostaną przemówieniem pre 
zesa POZB. por. Łapińskiego. Bezpośrednio 
polem staną zawodnicy wedle kolemości wag 
do spotkań. Ważenie odbywać się będzie pod- 
czas bieżących mistrzoseww na godzinę przed 
walkami, Należy się więc liczyć, że niejeden 


zanocdy plymwachie 
w Ki.akomwie 


W Krakowie rozegrane zostały zawody 
pływackie przy udziale zawodników śląskich. 

ażniejsze wyniki zawodów były następuią: 
ce: 100 m. dow. — Roupert 1:06,4, 100 m. n% 
wznak — Włodek 1:30.4, 50 m. pań — Słotów= 
na (Giszowiec) 41.3, 100 m, klas. pań — Jar- 
kuliszówma (Gisz.) 1:44,5, 3 X 50 m. st. zmien. 
14 X 50 dow. pań — Giszowiec 2:25 i 2:32. 
3 X 100 m zmien. i 3 X 50 dow. panów — 
Cracovia 4:11,2 i 2:32. 


Sukces śląskich narciarzy 
w Czechosiowacji 


Szczegółowe wynik?! międzynarodowych 
Zawodów narciarskich, żoryartzowanych przez 
polski klub sportowy „Grońń* w Nydku na 
lasku czechosłowackim, przedstawiają się na. 
Stępująco: bieg na 18 kim.: 1) Leglerski (Pol- 
Ska) 1 godz. 43 min. 57 sek. 2) Skubnia (Pol- 
ska AZS. Cieszyn) 1:50:30, 3) Dawidek (P) 
1:56 06 Skoki do kombinacji: 1) Legierski no- 
sa 4658. skoki 30 i 30 m. 2) Dawidek nota 
441,4, skoki 30 i 32 m. 3) Bajtek KS. „Groń“ 
Rota 439,7, skoki 25 i 25 m. 


k W skokach otwartych pierwsze miejsce 2a- 
| Kożdoń (KS. Watra Cieszyn) ze skokami 
mił 39.10 A kie ma 2 i Dawidkiem. 
T przechodni zdobył jego dotychczasowy 
Posiadacz Legierski Jan, s 


w Pormeaniuz: 


z zawodmków, który stoi u szczytu swej wa- 
zi b. łatwo może wykazać nadwagę ; remsa- 
mem odpaść od dalszej konkurencji. Na ten 
moment zwracamy wwagę specjalnie kierowni- 
ków poszczególnych ekspedycyj. Wszyscy za- 
wodnicy zamieszkają — jak donosiliśmy — w 


hotelu „Monopol“, gdzie też nastąpi ważenie 
w pierwszym dniu zawodów oraz rozlosowa- 
mie spotkań. Po zakończeniu walk odbędzie 
się wspólna kolacja dla półfinalistów, finali- 
stów, i kierowników poszczególnych ekspe- 
dycyj, oraz sędziów w hotelu „Polonia“, 


Mirczynarcdowe mecze 


pilkarskie w Warszawie 


Sarcia w warszawsfiim związku piikarstim 


Na onegdajszem posiedzeniu warszaw- 
skiego O. Z. P. N. przęz dłuższy czas to- 
czyła się dyskusja nad sprawą 
się do dymisji całego wydziału gier | dys” 
cypliny z przewodniczącym kpt. Kubłinem 
na czele na skutek różnicy zdań w kwe- 
stji ustalenia składu klasy A na rok bieżą- 
cy. Jak wiadomo „zarząd okręgu zakwa- 
lifikował do klasy A kluby: Makkabi, Świt 
i Barkochba, a tymczasem wydział do- 
magał się uprzedniego przeprowadzenia 
rozgrywek eliminacyjnych przy udziale 
tych trzech klubów. oraz Ordonu j Bzury. 

Ostatecznie definitywne załatwienie 
tej sprawy odłożono do przyszłego posie- 
dzenia, zgodzono się jednak, że uzupelnie- 
nie klasy A musi być dokonane na zasa- 
dzie pełnych, lub częściowych eliminacyj. 


Wobec powyższego skład klasy A nie jest 
Jeszcze ustalony, 

Na tem samem posiedzeniu warszaw- 
skiego O. Z. P. N. postanowiono, że pro- 
jektowany na 15 kwietnia br., tj. w dniu 
meczu Polska — Czechosłowacja, mecz 
piłkarski Warszawa — Praga w War- 
szawie najprawdopodobniej do skutku nie 
dojdzie, natomiast na ten dzień, proiekto- 
wane jest sprowadzenie reprezentacji Ry- 
gł. Na Zielone Świątki warszawski okr. 
projektuje rozegranie zawodów Warsza- 
wa — Kopenhaga w Warszawie. W tym 
samym dniu polska reprezentacja będzie 
walczyła z Danią w Kopenhadze. Posta- 
nowiono także starać się w dalszym cią- 
gu o doprowadzenie do skutku meczu 
Warszawa — Moskwa. 


g | | 
Zwycięstwo Szwedów w „maraśonie” 


BrenrchanssEci zza 


Ostatnia konkurencia narciarskich mi- 
strzostw świata, które odbywały się w Sol- 
leftea, — bieg na 50 kin. przyniosła Szwedom 
upragniony sukces. Warunki tego biegu były 
bardzo niekorzystne. ' W nocy spadł świeży 
śnieg, który utrudniał posuwanie się, a trasa 
była ciężka, gdyż różnica wzniesienia wy10- 
siła 1.000 m. Z 77 zgłoszonych zawodników, 
23 nie Sstamęło na starcie, a między nimi Karte 
piel (Polska). Poza Skandynawami startywał 
jedynie Szwajcar Kilian Ogi, który zajął 37 
*miejsce, Pp 


Wyniki biegu pwedstawiają się następują” 


co: 1) E. Wikhund (Szwecja) 4 godz, 6 min. 
43 sek. 2) Nils Enylund (Szwecja) 4:07:41. 3) 
O. Reenen (Fin.) 4:08-03. 4) A. Haezblad (Sz) 
4:12:56. 5) J. Wiksżróm (Szw) 4:14:20. 7) O. 


Stenen (Nonw) 4:14:20. 8) K. Kindberg (Szw.) 
4:14:30. 9) H. Bergström (Szw) 4:14.39. 10) K. 
Heikkinen (Fin) 4:15:34. 

Po zawodach na rynku w Solleftea zwy- 
cięzca otrzymał puthar króla szwedzkiego. 


Polacy w tym biegu udziału nie brali, 


Słabe miejsca 
naszych skoczków w Solfelftea 


W konkursie skoków narciarskich w So- 
lefitea o mistrzostwo Eurcpy, polscy zawod- 
mey zdobyli miejsca nastęrujące: 2l-szy S. 
Marusarz, 24-ty Łuszczek, 34-ty Kotesar, 36-ty 
A. Marusarz. 37-my Br. Czech. Najdłuższy 
Skok miał S. Marusarz 54 mtr, 


4 - 
Gzfery zaproszenia dia niemieekich lekkoallelów 


Polski Związek Lekkoatlttyczny oozekuje 
obecnie odpowiedzi na cztery zaproszenia 
wysłane dla miomieckich lekkoatletów na za- 
wody w Polsce, a młanowicie: 

8 kwietnia — zawody w Poznaniu organi- 
zowane przez Poznański OZLA łącznie z bie- 
giem „Kuriera Poznańskiego". Zaproszeni zo- 
stali Plug i Sievert, 10 maja — mecz Warta 


— Berliner S. C. w Poznaniu; 17 czerwca — 
mocz — Charlotewburg w Poznaniu; 16—17 
czerwca mięczymąrodowe mistrzostwa War- 
szawy, organizowane przez Warszawski O. Z. 
L. A. Zaproszeni zostali jeden sprinter, jeden 
średnłodystansowiec i Syring — mistrz Nle- 
miec na § kim, 


h_4 4 
sensacje zagraniczne w kilku wierszach 


— Hokeiści U, S. A. Rangers pokonali 
ostatnio 5. C. Riesersee 3:0 i 1:0. 
Nowym Jorku odbyły się mistrzo- 
stwa łekkoatletyczne Ameryki w liali, na któ- 
rych pobite zostały 4 rekotdy światowe. Na 
3000 m. z przeszkodami (steepie chase) Joe 
McCluskey pabił rekord z wynikiem 8:50 ra 
1500 m FFn Cunnigham uzyskał czas 3:32.3, 
chód na 1-500 m, wygrał Charles Eschenback 


w czasie 6:14.8. Wireszcie w skoku w dal Jesse 
Ovens ustalił nowy rekord Światowy, osiąga- 
iąc 25% stopy (około 7,70 m.) 

— W Amsterdamie słynną holenderska pły- 
waczka Den Ouden ustanowiła nowy rekord 
światowy ra 100 m. osiągając czas 1:05.,4. Do- 
tychorasowy rekord tej samej prywaczki wy- 
nosił 1:06 sek, 


-a 
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Spor? w Malopolste 


Z ŻYCIA Ka ŻA Teee 

22. 2. odbyło się walne zgromadzenie SKS, 
Patria w Krakowie, na którem wybrano: na- 
stępujący zarząd: Prezes: Mgr. Cieślik August, 
wiceprezes: Skorką Aloizy, sekretarz Hoffman 
Tadeusz. Skarbnik Cach Tadeusz, zastępcy: 
Stankiewicz Pramciszek, Uznański Stefan. Prze” 
wodniczący kom. ref. dyr. inż. Nowakowski 
Euwgenjusz. kierownicy sekcji: -piłki nożnej: 
Saniborski Jan, lekkoatletycznej i gier sporto- 
wych Giza Henryk, strzeleckiej: Mazurkie- 
wicz Jan, narciarskiej: Pióreoki Adam. 


ZAWÓDY PŁYWACKIE YMCĄ W KRA- 
KOWIE. 


(J. L.) Ruchliwa sekcia pływacka YMCA w 
bieżącym sezonie zmowym zótganiżowała za- 
wody pływackie z udzałem klubów krakow- 
skich i TP. Giszowiec ze Śląska. Wyniki wzy- 
skano re. Organizacja sprawna. Publicz- 
ności ponad 300 osób. Wyniki osiągnięto na- 
stępujące: 

100 m. stylem dowolnym panów II kl.: 1) 
Krawczyk (Giszow'ec) 1.19.4, 2) Zzude (Y. M. 
C. A.), 3) Perlicz (Giszowiec), — 50 m. sty- 
lem klasycznym młodzików: 1) Nakielny (Y. M. 
E. A) 66. 2) Brzęski (Giszowiec), 3) Podgór” 


sk (Y. M. C. A). — 50 m. stylem dowolnym 
pań: Stołówna (Giszowiec) 41,8, 2) Lubieńska 
(Cracovia), 3) Rechówna (Y. M. C. A.). — 
100 m. stylem dowolnym panów I ki, 1) Róup- 
pert (Cracovia) 1.05.4, 2) Gryglewski (Y. M. 
C. A.), 3) Łamacz (Y. M. C. A.). — 100 m. 
stylem klasycznym panów 2. kl.: 1) Gryglew- 
ski (Y M. C. A.) 1,40, 2) Nakielny (Y. M. 
C. A.) — 100 m. stylem dowolnym Janów 
1 kl: 1) Lebek (Giszowiec) 1.14.4. 2) Skowno- 
nek (Giszowiec) 33) Senecke (Y, M. C. A.) — 
100 m. stylem klasycznym pań 1. ki.: 1) Jar- 
kuliszówma (Giszowiec) 1.44.5, 2) Lubelska 
(Y. M. C: A.), 3) Fitzówna (Giszowiec), — 
50 m, stylęm dowolnym młodzików: 1) Pawe- 
tèk (Y. M. C. A.) 36.1, 2) Bujak (Cracovia). — 
100 m. na wznak panów 1. kl: 1) Włodek 
(Y. M. C. A.) 1.30.4, 2) Szelest (Cracovia), 3) 
Pawelek (Cracov'«), — Sztafeta 3 x 50 m. 
stylem zmiennym pań: 1) G'szowiec 2.25.1, 2) 
Y. M. C. A, — Sztafeta 3 x 50 m. stylem 
zmienńym panów 2 kl.: 1) Cracovia 201,1, 2) 
Y. M. C. A.. 3) Giszowiec. — Szrafeta 3 x 100 
mir. stylem zmiennym panów 1 kl: 1) Craco- 
via 411.2, 2) Y. M. C. A. — Sztafeta 5 x 50 m. 
stylem dowolnym panów 1 kl: 1) Cracovia 
1.46, 2) Y. M. C. A, — Sazlafeta 5 x 50 m. 
dowolnym panów 1 kl.: 1) Cracovia 2.32, wy” 
nik lepszy od rekordu krakowskiego, 2) Y. M. 
C. A. 3) Giszowiec. Na zakończęuie odbyły 


Naibliźsze wycieczki narciarskie 
Rybalciicgo Klubu Narcierstkiego 


W niedziełę, 4 bm.: Wycieczka Szczyrk — 
Skrzyczne — Malikowska Skała — Cieńków 
Kopiec, zjazd przez Cieńków Groń do Wisły, 
Wyjazd w sobotę z Rybnika o godz. 15 min. 40 
przez Jaśkowice — Tychy, z Katowic o godz. 
16 min. 25 przez Tychy — Bielsko do By- 
strej, skąd autobusem do Szczyrku. Wyctecz- 
ka łatwa, prowadzi p. Górski. Punktów -dla 
odznaki górskiej ok. 20. 

W niedzielę, 18 bm.: Wycieczka Pilsko — 
Rajcza. Odjazd z Rybn'ka wzgl. Katowic jak 
powyżej do stacji Jeleśnia. Wycieczka latwa, 
prowadzi p. Górski. Punktów dla odznaki 
gónskiej ok. 25. O ile znajdzie się odpowie- 
dnia ilość interensów (minimalnie 6 osób), Ry- 
bnicki Kleb Narciarski urządzi w czasie od 
1 — 7 kwetnia Wielkanocną turę przez Tatry 
polskie | słowackie, polączoną z kursem tury- 
styki wysokogórskiej. Trasa Zakopane — 
Hala Gasienicowa — Zawrat — Pięciu Stawów 
— Gładka Przełęcz — Zawory — Dol. Kopro- 
wa — Trzy Studzienki — Szczyrbskie Pleso 
— Patria — Hrebenok — Sławkowsk. Szczyt 
— Kesimarski Staw — Przełęcz pod Kcpą — 
Dol. Jaworzyny — łysa Polana — Zakopane. 
Prowadzi p. Górsk:. Koszta ogółem ok. 100 
złotych. Szczegóły dot. wyjazdu. ekwipunku 
i t. d. otrzymują interesenci przez Rybnicki 
Klub Narciarski Rybnik, skrytka 7. Zgłosze- 
nia do dna 20. marca przy równoczesnej 
wpłacie zł, 10. 


Spt na Śląsku 


TURNIEJ PING-PONGOWY O MISTRZO- 
STWO KRÓL. HUTY. 

11 marca odbędzie się w Król Hucie w sa- 
łach na terenie kopalni „Król“ Pole Zachod- 
nie przy ul. Lompy, wielki turniej polskich 
drużyn pirtg-pongowych © miswzostwo miasta 
Królewskiej Huty. Do turn ciu dopuszczone bę- 
dą również drużyny klubów i onganizacyy pol- 
skich z poza Król. Huty. 

Turniej rozpocznie się o godz. 9,30. Starto- 
we wynosi: za drużynę zł 2,50, dubla: zł. 
1,50, singla: zł. 0.75. Zormanizowam'a powyż- 
szcgo turnieju podjęło się 5. M. P. „Promień 
w Król. Hucie. 

Zgłoszenia kierować pod adresem: Alfons 
Stanenda, Król. Huta, ul. ks. Bogedaina nr. 14, 
na'dalej do dnia 6 marca b. r. Zgłoszema wpły- 
wające później, nie będą uwzględnione. 


„. MECZ. BOKSERSKI „SOKÓŁ"” RYBNIK 
PRZECIWKO „A. K. B“ SIEMIANOWICE. 
Na dzień 2 marca b. r. zakortraktowała 
drużyma bokserska rybnickiego „Sokola“ Ama- 
torski Klub Bokserski z Siemianow:c. Walki 
zapowiadają się bardzo ciekawie, zwłaszcza, 
że «lbie drużyny są dość silne, Począte« za- 
wodów, które odbędą się w sak FHozelu 
„Świerkiańca”, o godz. 19,30. Bilety wstępu 
od 50 groszy tyłko w ogramiczonej liczbie, 


© 
Spori w Zagiębiu Dąbrowskiem 


NOWE WŁADZE KS. „BRYNICA“, 

W ub. niedzielę odLybo się walne zebranie 
członków K5, Brynica Czeladź, na którem 
wybrano nowy zarząd. Prezesem został po- 
mownie p. Henryk Bawr, pozaism do zarządu 
weszli pp. Zygmunt Horzelski, Nawrocki, brzy- 
cki Kucenser, P. Jeleń, Gaik i Pyré. Kom. 
Rew. Przybylski, Drywała I Mitas. 


NOWE WŁADZE PODOKRĘGU 
ROBO1NICZEGO, 

Na ostatniem wainem zebraniu R. S. K. O. 
‘na okręg Kielecki w ląbrowie wybriao no- 
wy zarząd w skladzie: inż. Uthe — prezes, 
Hamburger — zastępca, Kotodz esk? — sekre- 
tarz, Wolska — skarbnik, członkowie Powuuk, 
Pomeranc i Zając. 


ZEBRANIE OTS. W OLKUSZU. 

W ub. niedzielę ołkuskie T-wo sportowe 
odbyło walne zebranie, na którer m ‘n po- 
stanowionw rozpoczęcie treningów pilki nożnej 
pod kierowniciwem p. Lanczuokiego, legalizacj: 
klubu i przynależności do PZPN. Jednocześnie 
kierownicywo sekcji pilkarskiej zwróci się dx 
Magistraru m. Olkusza, jako do właściciel 
parku w Olkuszu, o uporządkowanie boiska do 
rozgrywek, (o) 


Sptri w Wielkopolsce 


„SOKOLI“ POZNAŃSCY WYGRALI MECZ 
PIĘŚCIARSKI W GNIEŹNIE, 


W Gnieżnie odbyło się spotkanie pięściar- 
skie „Sokoła poznańskiego z „Sokołom'* miej- 
scowym, które przyniosło spodziewane * wyso. 
kie zwycięsiwo drużynie Poznama w stosun- 
ku 12:4 


się skoki popisowe, w których brali udział 
Sieńkowski i Swarczyński z Cracwvji Z pań 
skakała Szczygłówna z Cracovii. 


PORAŻKA STANISŁ AWOWIAN NA MECZU 
BOKSERSKIM W KOŁOMYJA. 
Zawody bokserskie między Sirzelcem koło- 
myjskim a stanisławowskim skończyły się po- 
rażką siauisławuwian w stosunku 9:1, (bz) 
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 „STEDEM GROSZY” 


L wizyią u bezdomnych pod Krakowem 


Osiedla za rogatka Rakowicka 


Przed kilku tygodniami, jedno z pism 
krakowskich przyniosło zapowiedź, że w 
najbliższych dniach zamieści szereg repor 
taży z życia bezdomnych, chroniących się 
przed deszczami i mrozami w rumowis- 
kach dawniejszej reduty wojskowej Za ro- 
zgatką Rakowicką, na Nowej Olszy. 

Widocznie jakieś „czynniki“ uprosiły 
zaniechanie umieszczenia opisów, bynaj- 
mniej mie przynoszących miastu chluby i 
ów dziennik, zamiast Zzapowiedzianych re- 
 portaży, podał krótką wiadomość, że... 


Widok ogólny na rumowisko dawniejszej 


na eksmisję bez wskazania innego miesz: 
kania, biedacy pozostają na miejscu. 


Q0 wilgotnej 
cementowej noze 
Zachodzimy do mieszkania Staszke- 
wej. Jest to wilgotna nora cementowa, 
dwa metry długa i dwa szeroka, Znajduje 


w niej pomieszczenie sześć osób. O wej- 
ściu do „mieszkania“ niema mowy, oglą 


reduty wojskowei za rogatką Rakowic= 


ką pod Krakowem 


biedacy, zamieszkujący te rudery. wcale 
nie są tak biednymi, bo wśród tych rumo" 
wisk hodują Świnie, krowy i kozy. 

Nie potrzeba nadmienić, że „hodowla 
bydła i nierogacizny* przez ludzi, którym 
brak często kawałka suchego chleba, była 
miesmaczną „kaczką dziennikarską“. Nic 
wiec dziwnego, że mieszkańcy osiedla są 
oburzeni na niesumiennych informatorów 
krakowskiego pisma. ` 


Fatalne skutki 
fałszywej informacji 


— Pan przyszedł może oglądać te 
krowy i Świnie, które hodujemy? — po 
witała nas głosem ironicznym jedna z 
mieszkanek osiedla. gdyśmy z kolegą fo- 
tografem zapukali do jej „mieszkania“. 

Trzeba było kobietę udobruchać. Do- 
wiedzieliśmy się przy tei sposobności, że 
wskutek fałszywej wiadomości w prasie 
krakowskiej, władze wojskowe, na któ: 
„rych terenie znajduje się osiedle, Zamie- 
rzały eksmitować jej mieszkańców. 

— Na szczęście pan oficer miał trochę 
serca i pozostawił nas w spokoju — mó- 
wiła kobieta nie ukrywając radości. 

Formalnie wszyscy mieszkańcy osie” 
dla mają „wymówienie“ ale, z uwagi na 
„iistawę o lokatorach', która nie pozwala 


Gruby handlarz baloników 

prosi Froncka idącego, 

by bałony mu potrzymał, 

gdyż chciał wstąpić „na jednego“, 


W kraju z przesyłką pocztową 


Miesięczna prenumerała „7 GROSZY” wynosi zł 231 


drzy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


s 
damy je tylko zzewnątrz. Nie sposób tam 
się obrócić. 

Rodzina Staszków zamieszkuje ową 
norę już od 6 lat. Mieli „szczęście* w za” 
jęciu tej nory, bo poprzedni mieszkaniec 
odstąpił ją wspaniałomyślnie za 60 Zł. od- 
stępnego, które Staszkowie spłacili w ra- 
tach 


paz 


Froncek jest uczynuym chłopem 
i chętnie się na to godzi, 

więc mu handlarz dał balony 

i do karczmy wnet odchodzi, 


231 
2,41 
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Wejście do „mieszkama“ bezdomnych 
kowicką na 


Mąż Staszkowej pracuje dorywczo i 
zarabia około 12 do 15 Zł. tygodniowo. 
Trudno jednak z ei kwoiy zapłacić ko- 
morne, gdyż w Ksakowie mieszkania są 
szczególnie drogie. Trzeba tam płacić za 
mały pokoik z kuchenką 50 albo 60 zł. na 
miesiąc, przyczem mieszkanie uzyskać 
można tylko za grube „odstępne“. Są to 


Nowej Olszy 


ceny mieszkań na peryferjach miasta. W, 
centrum mieszkanie kosztuje 100 i 120 Z$. 

Kamienicznicy krak. dzierżą w Polsce 
prym w żdzieraniu czynszów dzierżawnych 
od lokatorów. W sprawy te obecnie nikt nie 
wgląda, wobec czego lokatorzy pozosta” 
usa są na łaskę i niełaskę kamieniczni: 

ów. 


Rozpaczłiwe položenie wdowy Pietrowej 


W dużo gorszem położeniu od rodziny 
Staszków, znajduje się wdowa Józefa 
Pietrowa, Mimo, że jest mieszkanką Kra- 
kowa od lat 25-ciu, uważają ją tam zaw- 
sze jeszcze za obca. bo lata dziecinne spę- 


IRNACECZR Pc PE 


Mieszkańcy osiedla bezdomnych za rogatką Rakowicką. Wdowa Pietrowa oraz 
Słaszkowa, każde ze swojemi dziećmi 


Lecz, że Froncek, biedaczyna, 
lecłuteńki jest, jak piórko, 

balony go ciągną w górę, 

hen, wysoko, gdzieś ku chmurkom, 


KATOWICE 
„ Nr. 301. 


Drukiem į nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S, A, w Katowicach, — 


dziła w Niedzielski pod Tarnowem. 
Gdziekolwiek się więc żali i szuka pomo- 
cy, odpędzają ją jako obcą i wypędzają do 
stron rodzinnych, gdzie istotnie czułaby 
się obco. 

Litują się nad mią i jej dwoma mało- 
letniemi dziećmi, najbliżsi sąsiedzi. Chrwae 
lą ją, jako niezwykle pracowitą i dopoma- 
gają tak, by z głodu nie zginęła wraz z 
dziećmi. Pietrowa pierze, szyje i spełnia 
wszelkie posługi, z czego utrzymuje swoje 
dzieci i siebie. 

O tem, że w magistracie istnieje „Opie= 
ka Społeczna”, wie doskonale, jednak do- 
tąd nikt z „Opieki“ nie: zacpiekował się 
nią i jej rodziną. Nigdy też nie otrz 
mała jakiegokolwiek wsparcia. 3 


Przed likwidacją osiedla? 


Władzom magistrackim osiedle za ros 
gatką Rakowicką jest solą w oku, bo 
Świadczy o gospodarze mieiskiej nie zbyt 
pochlebnie. Dowiadujemy się. że w maj- 
bliższych dniach, osiedie ma być Zlikwi- 
dowane. Mieszkańców: zamierza się wy 
rzucić poprostu na ulicę, : już żaden „ofi“ 
cer z sercem“ nie będzie miał mocy 
uchronić tych nędzarzy. Co się z nimi 
stanie, nie wiadomo, 


1 choć drze słę w niebogłosy, 5 
choć o litość nieba prosi, 
kupa lekkich baloników 
wciąż się z Fronckiem w górę wznosi, 
(C ag dalszy nastąpi) 


CENNI 
OGŁOSZEŃ 

l pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. z: «vo 
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